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G łów ne p r z e s z k o d y
' na drodze do jedności narodu
Różne były przyczyny rozbicia w 

naszym narodzie: polityczne i społe
czno-gospodarcze. Do najważniejszych 
np. należały:

I — polityczne: orientacja anty- 
•owiecka obozu „londyńskiego”, spór
0 konstytucję, sprawa granicy wscho
dniej, rachuby na „wykrwawienie 
dwóch wrogów" i na wyzwolenie Po! 
ski przez wojska sojusznicze z Zacho
du itp.

II — Społeczno-gospodarcze: refor
ma rolna, nacjonalizacja przemysłu 
kp.

Dzisiaj te dwojakiego rodzaju przy
czyny różnic, jeśli nie znikły zupełnie, 
to zmalały do minimum. Orientacja 
polityczna i społeczno-gospodarcza o- 
bozu „londyńsktego’* zbankrutowały
1 nie są już więcej motorami orienta
cji antydemokratycznej, antyrządowej.

Orientacja anty sowiecka nie jest 
dziś modna i popularna: wszyscy mó
wią o konieczności sojuszu i przyjaźni 
polsko-radzieckiej, nikt nie wspomina 
o  konieczności przywróceni?, faszysto
wskiej konstytucji z 1935 roku i jej 
rekwizytów Raczkśewiczów, Sosnkow 
skicb, sprawa granic wygląda zgoła 
inaczej niż przed dwoma laty — na
wet politycy prawicowi uznają, że o- 
becne nasze granice są o wiele lepsze 
niż do r. 1939. a Polska została wy
zwolona od wschodu przez Armię 
Czerwoną i przez Wojsko Polskie.

Nikt też obecnie otwarcie nie wy 
stępuje przeciwko naszym wielkim re
formom społeczno - gospodarczym — 
reformie rolnej i nacjonalizacji prze
mysłu. Wszystkie partie polityczne w 
Polsce od PPR i PPS do Stronnictwa 
Pracy i PSh, wszyscy bez wyjątku po
słowie tych partii do KRN jedno
myślną uchwałą zatwierdzili dekrety
0 r e f o r m ie  rolnej i nacjonalizacji prze 
mysłu.

jeżeli więc w podstawowych pro
blemach polskiej polityki zagranicz
n e j  i wewnętrznej nie ma właściwie 
zasadniczych różnic, to co jest powo
dem że istnieje w dalszym ciągu roz
łam w naszym narodzie?

Istnieją obecnie trzeciego rodzaju 
„różnice”, natury już me polityczne, i
nie s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e j ,  ale n a t u 
ry p s y c h o lo g ic z n e j .  O coz tu chodzi? 
Otóż nasi p r z e c iw n ic y  polityczni z 
opozycji l e g a l n e j  „na u c h o  , a z  r e a k 
cyjnego p o d z ie m ia  o t w a r c i e  w r ę c z  o -  
skarżają n a s  o  to, ż e  chcemy uczyntc 
z Polski s i e d e m n a s t ą  republikę sowie
cką i w p r o w a d z ić  ustroi sowiecki. A  
naród, który tyle l a t  b y ł  p o d  okupację
1 k t ó . y  n i e p o d l e g ł o ś ć  c e n i  sobie po
nad wszystko, częściowo w swych 
m n ie j  u ś w ia d o m io n y c h  p o l i t y c z n ie
warstwach — ulega te, złośliwej i za

gHBfflHfltWnw

kłamanej propagandzie naszych wro-
gów.

Rzeczywistość natomiast wygląda 
tale, że 17-tej republiki być nie może, 
ponieważ nie ma ona zwolenników w’ 
Polscę i nie miałby jej kto z Polaków 
zaprowadzić. Kto z drugiej strony j 
przyjrzałby się ustrojowi sowieckie
mu i polskiemu, który budujemy, ten 
łatwo mógłby się przekonać o zupeł
nej ich odmienności, zarówno pod 
względem politycznym, jak i społecz
no-gospodarczym.

W  ZSRR jest np. tylko jedna par
tia, w Polsce jest ich sześć. A znacze
nie poszczególnych partii w Polsce 
może rosnąć lub maleć tylko w zależ
ności od słuszności ich linii politycz
nej i pozytywnej pracy dla państwa.

W  Z S R R  całe życie ekonomiczne 
zostało upaństwowione lub uspołecz- 
nione, w Polsce natomiast — to nie j 
żaden paradoks, ale fakt — baza go- j 
spodarki prywatnej pod względem] 
ludnościowym po przeprowadzeniu 
reformy rolnej i nacjonalizacji prze
mysłu nie tylko nie została zwężbna, 
ale znacznie się rozszerzyła, albowiem 
ilość wywłaszczonych obszarników i 
kapitalistów jest znacznie mniejsza od 
ilości nowopowstałych indywidual
nych gospodarstw chłopskich. A prze 
cież dla charakterystyki ustroju nic 
jest najważniejsze czy indywidualny 
posiadacz ma 5, 10 czy 500 ha ziemi, 
a przedsiębiorstwo zatrudnia 10, 20 
czy 1000 pracowników, ale przede 
wszystkim, ile jest w sumie prywat
nych przedsiębiorstw i zakładów i ile 
one obejmują swym zasięgiem ludno
ści.

Powie ktoś, ale może będą kołcho
zy. Nonsens. Jakbyśmy mieli robić 
kołchozy, to po co miast dzielić 
ziemię obszarników między chło
pów — nie zorganizowaliśmy kołcho
zów odrazu. W  Polsce kołchozów czy 
sowchozów nie będzie, bo chłop ich 
nie pragnie, a Rząd wprowadzać nie 
zamierza.

Nasi przeciwnicy polityczni szep
cą, że oni wprowadziliby „lepszą” nie
podległość i „lepszą” suwerenność od 
nas. Wiemy, jak to było z niepodle
głością i suwerennością za czasów u- 
padającej Rzeczypospolitej szlachec
kiej czy w okresie Polski piłsudczy
kowsko-sanacyjnej.

Rzeczywistość na tym odcinku jest 
zgoła inna. Niepodległość i suweren
ność Polski jest ściśle i nierozerwalnie 
związana z obozem demokracji pol
skiej, a mogłaby nam ewentualnie gro 
zie  ̂ utrata niepodległości i suweren
ności ,gdyby do głosu w Polsce do
szły znowu żywioły reakcyjne i awan
turnicze politycznie, które bv naru
szyły obecny fundament odrodzonej

niepodległości i suwerenności Pol- ju, normalizacji stosunków i wdroże- 
ski — sojusz z ZSRR. i nia do pozytywnej pracy gospodar-

Kto więc nie pragnie utraty niepo-! czej, kulturalnej, politycznej i społe- 
dległości i suwerenności Polski ten cznej jaknajszerszych rzesz naszego 
niech nie wywołuje wilka z lasu,! narodu dla najważniejszego naszego 
niech nie judzi przeciwko nowej Pol- j celu — niepodległej, suwerennej, wol 
see, jej polityce zagranicznej i jej so-; nej i szczęśliwej dla całego narodu 
jusznikowi ZSRR, który pomógł wy-! Polski, 
zwolić nasz kraj i w* razie nowego za
grożenia realnie może pomóc go o - ] ^ -  wszystldch Polska będzie

i wcześniej czy później taka, jaką jest i

Tylko w atmosferze spokoju i twór
chronić przed agresją niemiecką.

Jeszcze operuje się też wersją o 
dyktaturze proletariatu, której nie ma 
i która nie jest Polsce potrzebna. Dy
ktatury w Polsce' nie ma, gdy działa 
sześć partii politycznych i gdzie nie 
ma ustroju gospodarczego odpowied
niego dla dyktatury; gdzie olbrzymia 
większość ludności to indywidualni 
posiadacze gospodarstw’ rolnych, war
sztatów' rzemieślniczych, drobnych i 
średnich warsztatów przemysłowych i 
handlowych itp.

Ale tych, co nie chcą i straszą dyk
taturą proletariatu, warto ostrzec: nie 
wywołujcie wilka z lasu. Dyktatury w 
Polsce hapewno nie będzie, gdy bę
dzie spokój w kraju, znikną bandy i 
krwawe rozprawy, gdy zapanuje pra- ■

będzie i chce ją widzieć Naród Polski.

Przedstawiciel Polski
■ wicepremiera Czeehoslowacii

PRAGA (PA P). Czechosłowacka A jencja 
Prasowa CTK donosi: „W icepremier rządu
Zddnek Fiedinger przyjął w piątek, jako za
stępcą ministra spraw  zajranioznycłi polskie
go charge d 'affaires dr. Romana Staniewicza 
4 omówił % nim kwestie dotyczące wzajem
nych stosunków obydwu państw.

Trygve Lie
w Szw ajcarii

BERLIN (PAP). Sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lie, przebywający w Szwajcarii do 
konał inspekcji gmachów b. Ligi Narodów w 
Genewie. Przed wyjazdem do Genewy T ry
gve Lie oświadczył na konferencja prasowej, 
te jest pewny, i i  4 mocarstwa osiągną poro
zumienie, ma nadzieję, że przed 13 września 
część traktatów  pokojowych będzie ju l pod
pisana i ratyfikowana.

KM

Zmiana stan ow iska  Francji
w  spraw ie Zagłębia Ruhry

LONDYN (PAP.). Agencja Reutera dowia
duje się, i t  F rancja ‘ '  inna byłaby odstą
pi* od swojego żądania politycznego odse
parow ania Zagłębia Ruliry od reszty Nie
miec—pod tym warunkioni, że zostanie jej od 
p o w ie d n io  z a g w a ra n to w a n e , i i  w  p ew n ych  
sprawach będzie decydować tylko władza 
międzynarodowej ji ustanowionej dla

ntrolow ania całego obszaru. Podobno rze 
;>a vcy francuzcy opracowali szczegółu

WO i pozytywna praca wszystkich oby jj wy pian. vr którym określają, istotne czynni 
wateli.  ̂ I ki władzy tej komisji.

Tale iak zbankrutowały tezy poll-' 
tyczne i społeczno-gospodarcze ,.lon- < Zgodnie z !; I łanem  miałaby ona korzy 
drńczyków”. tak trzeba koniecznie o- ] ̂  * c a *  witej swobody w dziedzinie fi- 
bnażyć nicość i fałsz ich tez psycholo- | nansów. kontroU hm- Hu zewnętrznego, kon 
gicznych W Interesie uspokojenia k ra-'IroM policji em ir kiej. miałaby wreszcie

Wrześniowe obrady 0MZ
wypełnią 380 — 400 posiedzeń

NOWY JORK (PAP). Przebieg prac Ge
neralnego Zgromadzenia ONZ, które ma. roz
począć obrady w dn. 23 września będzie na
stępujący: Zgromadzenie wyłoni komie je o- 
góioią i 6 7 S-ŚĆ komisji głównych. Prócz tego 
30 podkomisji i komisji specjalnych- Dla 
przyśpieszenia prac Zgromadzenie wyionl 
również komisję specjalną. Sesja trwać bę
dzie 6 — 7 tygodni. W ciągu pierwszego ty 
godnia przewodniczący Zgromadzenia na po
siedzeniach plenarnych eprccyzuje stanow i
sko ONZ wobec zagadnień międzynarodo

wych i określi porządek obrad konferencji 
— przekazując poszczególne zagadnienia od
powiednim komisjom. Te będą składać sp ra
wozdania ze swojej pracy na plenarnych po
siedzeniach. Obliczono, że ogółem na tej se
s ji ONZ odbędzie się 300 — 400 posiedzeń. 
Złoży się na tę liczbę około 35 posiedzeń 
plenarnych, każda z 6 komisji odbędzie po 
15 — 20 posiedzeń, każda z różnych podko
misji i komisji specjalnych po 5 — 10 po
siedzeń.

Persja przeciwstawia się
próbom Interwencji zewnętrznej

La Guardia przybędzie do Polski
Sesja 8RRBA zadecyduje o dalszej peutecy Europie

BERN (PAPV
W dniu 5 sierpnia w Genewie roz-

L o u i s  S o c i l l a n f
w ąrszaw ie

p a r y ż  (p a p ).
Sekretarz generalny Światowej Fe

deracji Związków Zawodowych Louts 
Saillant opurzcza w dniu 5 sierpnia 
Pary? aby udać sic do Warszawy

poczyna się 5-ta sesją Rady UNRRA 
na której ma być zdecydowane czy 
UNRRA będzie musiała przerwać w 
roku przyszłym akcję pomocy Euro
pie. Oczekuje się, że Trygve Lie weź
mie udział w obradach UNRRA.

Generalny Dyrektor UNRRA La 
Guardia zakończył objazd krajów 
Wschodniej Europy. Ma on w naj
bliższym czasie odwiedzić Polskę La 

; Guardia zapowiedział, że po 1 stycz
nia opiekę nad uchodźcami przejmie 
ONZ.

LONDYN (PAP). Agencja Reute
ra donosi z Teheranu, że w związku 
z wysla- iem wojsk hinduskich do 
portu irańskiego, Basra, dla ochro- j 
ny interesów naftowych brytyjskich 
w południowym Iranie, rząd irański; 
wydał komunikat, w którym stwier-j 
dza, że Iran nigdy się nie zgodzi na. 
interwencję z zewnątrz.

Zgodnie z zagwarantowaniem przez 
Kartę Narodów Zje:di-oczonych nie
podległości i suwerenności Iranu, 
rząd irański nigdy nie pozwoli na

mieszanie się zagranicy w wewnętrz 
nie sprawy irańskie.

Premier irański, Ghavam wyjaśnił 
dodatkowo, że w polityce zagranicz 
nej dąży on do utrwalenia przyja 
znych stosunków ze wszystkimi pań 
stwami, a przed® wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim, Stanami 
Zjednoczonymi i Wielką Brytanią, 
lecz podstawą tej polityki są gwa 
rancj® Karty Narodów Zjednoczo
nych co do. niepodległości i integral
ności Iranu.

Żydzi chcą zabezpieczenia swoich praw
Domagają się specjalnych klauzul w traktatach pokojowych

LONDYN (PAPJ.
Egzekutywa Agencji Żydowskiej 

j /.blera się w dniu 5 sierpnia w Loo- 
i  dynie, aby przedyskutować sprawę 
Federacji Palestyny. Szereg organiza
cji żydowskich przesłało Konferencji 
Pokojowej memorandum, w którym 
domaga się wprowadzenia do trakta

tów' pokojowych specjalnych klauzul 
zabezpieczających prawa Żydów. Me
morandum zawiera żądanie, by wła
sność Żydów zamordowanych w cza
sie wojny a nie posiadających spad
kobierców została przekazana na cele 
osadnictwa żydowskiego.

powołać jjolioj; międzynarodową. Zagłębie 
Ruhry byłoby oddzielone od Niemiec barie
rą  „celną ’ — jednakże bez specjalnych o- 
płat celnych.

Handel z resztą Niemiec byłby zupełnie 
wolny. Zabroniony jedynie byłby wwóz pe
wnych surowców, co miałoby na celu zabez
pieczenie przed wszelkimi próbami odbudo
wy przemysłu zbrojeniowego. Komisja m ia
łaby wpływ na finanse.

Cały nn plan odsłania nieufność francus
ką wobec każd go ewentualnego rządu nie
mieckiego. Administracyjnie odoięle Zagłę
bie Ruhry, pozostałoby ekonomicznie zwią
zane z resztą Niemiec. Te rzeczowe profilak 
tyczne środki — mające na celu uniem ożli
wienie Niemcom nadużyć — charakteryzują 
rolę komisji, która przez swoją ścisłą kon
trolę mogłaby jednocześnie stać się czynni
kiem skutecznie nadzorującym  cały niemiec
ki przemysł.

 O-----

Aresztowanie dalszych sprawców
wykradzenia zwłok Massoliniego
P,ZYM (PAP). Według oficjalnego 

komunikatu policja aresztowała 
w Mediolanie 3 dalszych sprawców 
wykradzenia zwłok Mussoliniego z 
cmentarza mediolańskiego, w kwiet
niu br.

Wszyscy aresztowani są współwy- 
dawcami gazety „Lotta Fascista" 
Policja przywiązuje do ujęcia spraw
ców wykradzenia zwłok Mussołinie- 
go duże znaczenie. Jest to cios dla 
ruchu neofaszystowskiego.

S k a za n ie
rodziny Goebbelsa

FRANKFURT. — W Erbac-h toczyła się 
rozprawa przeciwko 4 członkom rodziny Goe 
bbelsa, oskarżonym o ukrywanie Konrada 
Goebbelsa, brata b, szefa propagandy hitle
rowskiej, k tóry  poszukiwany był przez w ła
dze amerykańskie. K onrad Goebbels zajmo
wał w hitlerowskich Niemczech stanowisko 
szefa prasy w W ielkiej H essji i został a re
sztowany przez agentów kontrwywiadu 9 
czerwca w górach Odęmwald. Żona Konrada 
Goebbelsa Katarzyna skazana została na rok 
więzienia, córka, Elżbieta na 3 miesiące, teść 
Wilhelm Kamerbech na rok z zawieszeniem 
i 5000 marek grzywny, Anna Kamerkach ca 
40 dni.

Kontrwywiad wpadł na ślady Konrada 
Goebbelsa, gdy członkowie rodziny usiłowali 
sprzedać ulubionego psa Goebbelsa wojsko
wym amerykańskim wzamian za żywność.

Zakończenie
strajku pDCztowoów w Paryża

?A RY Z PAP. — W Paryżu zakończył
ię 24 godzinny strajk pracowników 

poczt ł telegrafów. Wszystkie 
pracowników został;- przyjęte.
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PARY/' (PAP). W wieeżornych1 MiLiON FRANKÓW DZIENNIE wierać presji na życie gospodarcze 

godzinach w d.iu 3 sierpnia przema- WYNOSZĄ KOSZTY KONFlREN- tych państw.
CJI POKOJOWEJ j Sens umowy uchwaloftej na honfe-

PARYŻ (PAP). Francję — Jako Mńcji krymskiej polega na tym, aby 
*- -  - - zniszczyć w państwach

wiali ra plenum konferencji przed
stawiciel Belgii Spaak i przeds awf- 
ciel Ukrsiny, Manuilski

d j • j i A. •• t. i ■• gsspodarza Kont rencji Pokoiow i— P° pierwsze zniszczyć w pąństwacn
P r a w i ą c y  i e k |« ! ,  b : t a -  f f c Ł ł .  k c l t f .  m S ^ S S S U  i i i .  * « * *  satelitów Niemiec tiittenw-skiej, Paul Kenri Spaak, wys ąpił 

obr:r ą praw małych narodów,
Spaak zdaje sebie sprewę, iz abso 

łuLna równość wszy:-kich państw 
Jest chimerą — i byłaby nawet nie* 
sprawiedliwością, ak , r.ie kwestio
nując
przc-z wielkie mocarstwa praw, a na 
w it pewnych przywilejów zastana
wia się, czy została ustalona koi- 
nieczca równowaga pomiędzy pra
wami i obowiązkami wielkich mo
carstw.

Pragniemy, powiedział Spaak, u- 
zyskać możliwie duże poparcie dla 
naszych punktów widzenia, a idea
łem naszym Jest zawsze osiągnięcie 
jedr om yśkcści drogą wzajemnego 
przekonywania.

Siwowłosy, lecz peleń życia, prze
wodniczący delegacji ukraińskiej, 
Manuilski, rozpoczął swoje przemó
wienie od stwierdzę Ma, ie> istnieje.

liony franków i setki tysięcy fun ów s!iidJ wszystkie pozostałości faszyzm u, 
szterlingów. pochłonęły tylko s:m i P° afUąi-S W spółdziałać w ich defflo 
przygotewa ia. Prócz tego cbsłuźe- kratyzacji.

I nie ko'ferencji w pałacu Luksem- Wielka praca wykonana przez Ra- 
. barskim kosztuj* Francję milion df  Ministrów Spraw Zagranicznych—  

, , , , .  1 franków dzienrie. Przystosowanie ułatwia w znacznym stopniu realiza-
pewnyc zas.rz zo. yc so le pajacu Luksemburskiego do ‘potrzeb cjp zadań, stojących  ̂przed Konferen-

konferencji kosztowało 18 milionów cl& Pokojową. Doświadczenia z po- 
franków. Instalacja systemu telefo- przedniej działalności Rady Ministrów 
rów  — 23.500 f. st. S ludia radiowe Spraw Zagranicznych świadcz* o po- 
i radiofonizacją gmachu — 13,500 f.imyślnym przezwyciężeniu Znacznych 
St. Najróżniejsze Urządzenia typo-j trudności. Tedtaak te doświadczenia 
graficzne — 22.000 fun tów. i uporczywie przypominają o stałych

Dzienny wydatek młlkfc* franków' ,rMte* inychJ
na „koszty bieżące'' można zrozu- -P *7 .
ta k d  jeśli w z:aó pod uwag? ogr m y pol^ T /  bezpieczeństwa,
sztab urzędników w pała”  Luksem n^ rozno nief 6' '  zagraniczne or 
burskim. " Pracuje tam 500 wyso- ^  Prf.sowe: odzwierciadlaiące po- 
ko wykwalifikowanych specjalistów.
Jest to person.*! radiowy, sekreta
riat, organizacja. 200 szoferów czeka 
na podwórzu pałacu, ni* ty lko ca 
każde skinienie, ile ra każcie zawo
łanie megafonu. 10 telefonistów -ob
sługuje 80 linii telefonicznych, łą-

w chwili ob i cnej kilka czynników,
które utrudniają stabilizacją pokoju 

takimi są ciągli jeszcze toczące

Ule lylk® „ |ó r a “ hitleryzmu
lui ulu m t  »rp«ii2i£^ aa  mml byś ziłiszs£$na
NORYMBERGA (PA P). R euter w stro n ie?  

w ym  artykuł* ora* z la  kw estią  uznania sra  
dc; a gru p  2 a przestępcze.

Z asady, aa k tórych  e-pńrta jest praca Try  
b an a łu  —  n ie  przew id  ują au tom a ty czn ej ka 
ralności p ew n ych  grap  czy  o rgan izacji -■*■ 
t tż sb a  tn la j u zn an ia  je za przestępcze.

W  k on sek w en cjach  sw o ich  tak ie  uznan ie  
u m aw ian ych  o rgan izacji w yrok iem  T rybuna  
fu za przestępcze p o ło ży ło b y  p ię tn o  przeSlęp  
c z o ic i na ogrom n ej p onad  trzym ilion ow ej  
m asie  ich  Członków . B ezw zg lęd n ie  n ie  m o ż
na Zadow olić s ię , jak  to  stw ierd za  prokura  
tor J<7ekson, ukaran iem  ty lko  sam ej „góry"  
—  a p o zo sta w ić  n ietk n ię tą  s ie ć  organ izacyj
n ą  —  n ie  w o ln o  n i*  zn iszczy ć  tego raka hit 
leryzm u, k tóryby  W krótce zd ep raw ow ał po  
w ojen n ą  sp o łec zn o ść  n iem ieck ą . N ależa łob y  
stw orzyć swsęro rodzaju  lis ty  p rosk ryp cyjn e,

u stan aw ia jące  od p ow ied z ia ln o ść  b. cz ło n k ó w  
tych organ izacji.

W śród  cz ło n k ó w  organ izacji h l l im t ,- -  
Sklch 2 m ilion y  st nowią_ SS o w cy . W  o d p o 
w iedzi ńa „apel" T rybunału  przed  3 m ie
sią ca m i p onad  100 tys. w yra z iło  g o tow ość  
Składania zezn ań , m ających  d o w ieść  „n ie
w in n ości"  ty ch  organ izacji. T rybu n ał ro zp o
rządza teraz ogrom n ym  m ateria łem  zeb ra
nym  w *ezu!tac>a p rzesłu ch iw an ia  „góry"  
tych  6 organ izacji. P rzesłu ch an o  w  różnych  
m iejscach  Internow ania  p onad  200 przyw ód
ców  SS, gen era łów  gestap o , gar,lei terów  i  
i. p. od n a jw y ższy ch  do n ajn iższy ch  stop n i. 
P onad to  T rybu n ał p osiad a  op racow an e  
przez 30  zasadzonych  do tej pracy Więź
n ió w  n iem ieck ich  (z w y k sz ta łcen iem  p raw 
n iczym ), m atćrU ły d o tyczące  zezn ań  39.000  
in tern ow anych .

się ęo prawda w ukryciu wojny, kem- czących delegatów z ich hotelami, A
- prócz tego całe sotki stenografów i 

personel całych „drukarni'',
cer '.racja sil w pewnych punk'ach, 
mobilizowani* sił, które b r a ł y  udział 
w wcjn:e po s'rotre nieprzyjaciel
skiej erą z  odradzanie się tu i owdzie 
faszyzmu.

Manuilski ostrzogl konFre^cję 
przed powtórzeniem błędów 1919 r.

Podkreślając znaczenie właściwo- 
go ustalenia granic — tak, aby f i ie  
rozdzielały jednej narodowości za
mieszkującej dane iery'orium, Ma
nuilski etnawia sprawę Triistu, ap'- 
!u‘ąc w irteresle oozytywnych 3V ytii- 
ków prac .konferencji, o poparcie 
projikiu umiedzyoarodcwiśnia Trie
stu i j e g o  terytorium.

„PRAWDA” O KRECIEI HOŁOCIE 
REAKCJI ŚWIATOWEJ

MOSKWA* (PAP).
W  tygodniowym przeglądzie mię

dzynarodowym „Prawdy” znajduje
my następujące uwagi o zadaniach 
konferencji pokojowej w Paryżu:

„Żadna agresja nie może tt'ść bez 
kamie.' Państwa, które były somszni- 
kartii Niemiec hitlerowskich ponoszą 
odpowiedzialność za tę agresję. Nie 
mniej jednak fakt, iż państwa te po
mogły narodom miłującym wolność w

glądy kół reaikcyjnych w czasie Kon
ferencji Pokojowej, inwektywami usi
łują podważyć uchwały Rady Mini
strów Spraw Zagranicznych.

„Daily Telegraph” próbuje oszka- 
lować prace Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, oświadczając, iż „wy
nik pracy nie wzbudza zaufania”.
Dziennik ten dochodzi do tak niesły
chanego wniosku, „że traktatów nie 
można uważać za krok na drodze dó 
pokoju."

Świadczy to o tym, że reakcja po
niosła porażkę, ale nie złożyła broni.
Niesłuszna byłaby myśl, że Konferen-
2 \ P ° H iC W a “ I  " w 0 0 ? 3  * t m d n ° Ś d  PA R Y Ż (P A P ). N a l e t k i m  * * * * * * *  poli V VO.cn pracach. Tmtinosci tC mo- w Ron«n d-tłżfiTr fir/emAw’.cp tł WV

H m h I s a d o w e l o n f
z przepr̂ wadaorŝ ch mimów

RZYM (PAP). | stawić stanowisko Włoch przed d w o
Włoska Agencja Prasowa Ansa do- ma komisjami konferencji. Nenni wy* 

nosi, że minister bez teki, Nenni, któ- ’ czuWa przychylny stosunek wielkich 
ry przebywa w Paryżu oznajmił ta-rn i małych państw do kwestii odrodze- 
na konferencji prasowej, iż przedys- nia i gospodarczej odbudowy Włoch, 
kutował z ministrami Mołctowem i Podobnie ocenia skłonność wielkich 
Byrnesem najbardziej palące próbie- mocarstw do objęcia kierownictwa ro 
my gospodarcze Włoch. jkowaii wiosko-jugosłowiańskich w

Nenni dodał, że delegacja włoska, sprawie wolnego obszaru triesteń- 
która w czvrartek przybędzie do Pa- j skiego. 
ryża — bpdzie miała możność przed-!

zacieśnienie współpracy wielkich mocarstw
U o m  cs"rzs|a palitYką b^kóił

o

Ukraina popiera żądania Jug'sla- jch walce z Niemcami hitlerowskimi 
wu tvm o?.r: z e). że przyjaźń raro- j weszły na drogę reform demokra-

przyn'e- tyC2nyCh umożliwią i pozvćo'ą na to,
uczynione

dóv/ słowiańskich zrstała _ ^  j m __
czę'owcra w>8 wspólnr-j walce. 'Pra- by'’ pSśtwi*'t«'‘̂ róWhały"
gn e n ’em  
trWab' no

W  
*1

rarae.ov/ 
kój we 

związkup:*H
ponarl :as‘ępu'ąoc wtnoski: u*i! c l* 
ne;, Wolnego por'u T rcs'u  z Jugo
sławią, wspólnego jugosłowM-ńko- 
tr e s ’e^ski-go zarządu kci- i. poczt* 
telegrafów oraz współ'ej walu'y.

ZAPR O SZE N IE b y ł y c h  s a t e l i t ó w  o s i

PARYŻ (PA P). K onferencja P ok o jo w a  w y 
sy ła  ob ecn ie  o fic ja ln e  zap roszen ie  d la  przed  
s la w ic ie li W io ch  i b. S ate litów  N iem iec: 
\V ęg :er, B u łgarii, R um unii i F' tandii.

P 0 3 IE U Z E N IE  K O SIISjl 
CEG U L A 311 NO Y /E  J

PARYŻ (P A ?)). K om isja R egu lam inow a  
K onferencji P o k o jo w ej zb ierze się  W drliu 5 
sierpnia  o  g od zin ie  10 rano, aby ob rad ow ać  
nad zagad n ien iem  Sposobu g losow an ia . W  
m yśl p rop ozycji m in istrów  spraw  Zagrahicz 
n ych , w szy stk ie  p osta n o w ien ia  za w yjątk iem  
za sa d n :ezych  p ow in n y  zap ad ać w ięk szością  
d w ie  trzecie  g ło só w , i  czym  n ie  zgadzają  się  
nie' tórzy d elegaci. \Y ielka  Er> tania zg'osi 
la pop raw k ę w m yśl której ty lk o  c z e ić  po 
stan ow ień  m a zapadać w ięk szością  dw ie  
trzecie  g'o3Ów.

słcwiań k’ch
Wschcd-,ei Furo- częściowo. Nie należy przy 
z fytń Manuilski

jes. pr2ez nie szkody nie całkowicie lecz
tym wy

żną było zauważyć już podczas pierw 
szych dni pracy konferencji. Wystar
czy wspomnieć chociażby wystąpienie 
australijskiego ministra spraw zagra
nicznych Evatta oodczas plenarnego 
posiedzenia konferencji, jego upor
czywe próby doprowadzenia do rewi
zji uchwał Rady Ministrów Spraw Za 
granicznych, jego zaciekłe ataki prze
ciwko whioskowi, aby uchwały kon
ferencji przyjmowane były większo
ścią 2'3 głosów i jetjo podejrzaną 
„arytmetykę”, przy której pomocy u- 
siłuje skleić pewien blok państw.

kr ora po p ierw sza) w ojn ie św ia tow ej, B o d y  
! raczej pom agano N iem com  niż państw em  sr -

Żełasny koniec cpiciief komedii
.Prawda’  ton ask ija  intrygę „aten t**’

MOSKWA (PAP).
„Prawda” zamieściła pod 

szym tytułem artykuł v.-ybitnego pu-, nia Reichstagu. Potrzebne to było
spiskowcom hitlerowskim po to, by

głowi! p rzyw ód cą  p artii kom u n istyczn ej, M a- ; 
urlce Thorcz. D o k o m iią s przeglądu  ey tu acji . 
goe-K>darczej F rancji-T horcs p o d k reślił, ź e ,  
F ran cja  w ygrnla b itw ę o w ęg ie l, pod n osząc j 
poziom  w yd ob ycia , a le  trzeba jej zhacstJ e ! 
w ięcej n iż m oże w yprodukow ać. „N ieste ty  — | 
p o w ied z ia ł T horez, podrioUzą się  g ło sy  w spół 
czu tia  w KłflstW-tł d o  „ b lfd n y e ’ 44 W m * * * , i j 
w p ły w a ją  na odm ow ę W ęgia z  Z agłęb ia  R u- . 
hry d o  czego  m am y praw o z ty tu łu  repare-  
cyj"

P rzech od ząc d o  sp raw  m iędzynarodow ych . 
T horez p o d k reślił, że kenfereD cja pocrdalft- 
sk a  w yraźn ie  ok reśliła , czego  trzeba d o k t-  j 
n sć  dła zrb eżp ićezon iń  pokoju: zn iszczyć fs-  
sayzm  w  N iem czech  i gd ziek o lw iek  jeesczc  
p o zo sta ł a sp ec ja ln ie  w  H iszp an ii, rozbroić j 
m ślita m le  i gosp od arcze  N iem cy , a naetępjiie  
p od d ać ie  śc irłcj kdntrołi, u m iędzynarodo
w ić  Z agłęb ie R uhry, które b y ło  arsenałem  
pangerm anizm u, zw iązać Z agłęb ie S aary z 
frseu sk im  system em  posnodarrzvm  i finaP-

N ad -• .  . v  j  i - /  . soWyna oraz n cta lić  sp ec ja ln ą  ustrój
, i DlC,ne w  K anadzie, jest pow tórzen iem  piaR, Tbórez przestrzega erzed  b łęd am i z  o -  dziennika pt. 

pow yz- j w  innej ik a li h itlero w sk ieg o  podp ale- ‘

juezniczym . ŻdsiT.icm m ów cy pokój m usi s ię  
op ierać na porozum ieniu  w ie lk ich  m oczrotw ,
' jó fe  p otw sF v n aiw lęb ażć c ie is g y  Woj"v. —  
N a łeźy  p o tęp ić  próby stw orzen ia  d w óch  b lo 
k ów  an ta co n is iy czn y ch , z k tórych  jeden  t. 
zn. sachodnś m i? łb y  charakter buftrrowy. Vod  
krfcślając, że u k ład  m onachijsk i m iał *ai Sie 
es iu  stw o rzen ie  b loku  żaeh ciin iego , f h o r t t  
utw ierdza, że obecny b lok  b y łb y  nk łonem  W 
cityłne trustów  P*om*e«’ ich i o' titjti życ'b w ą  
d la  W tleryzm ti. P rzyczy n ia ją c  s ię  d o  zaci*- 
łnlfeni* W ięzów łą czą cy ch  w ielk ie  m ocarstw a  
i Z w alczając p o lity k ę  b lok ów , F ran cja  d o 
brze za s łu ż y  się  Spraw ie pokoju .

S trajk  drafcaray
w  At*rsach

LONDYN. PAP. —  A g e n c j a  R ou tśira  
donosi, ie  o d  2 dni tr.va w  Atenach 
strajk drukarzy pism codziennych. Straj 
k u ją c y  wydali jedno wspólne wydanie 

,Praca Zje-Anocrpiift"!

blicysty radzieckiego Zasławskiego.
Zasławski omawia wyniki kampanii I rozprawić sfc z komunistami memtec- 
antyradzieckiej podjętej przez pewne, kimi. Rozprawa z działaczami partii 
koła kanadyjskie pfzy poparciu rz:jdu robo-trticzo-postppowej nastapiła bez- 
Kanady, w związku ź rzekomym prze- pośrednio po prowokacyjnej kradzie- 
kazaniem przez obywateli kanadyj- ży tajnych dokumentów’z ambasady 
skićh informacji o tajemnicach pro- radzieckiej.
dukcji bomby atomowej współpraco- - Jesteśmy głpboko przekonani, że 
unikowi biura radzieckiego a!fache cała ta haniebna komedia w Kanadzie 
*vo;skotvi?£ó. | niema nic wspólnego z pratv-dzrtvymi

Omawiając żałosne wyniki śledź- j interesami narodu kanadyjskiego, 
twa przeprowadionego przez special- 1 Mamy podstawy dd twierdzenia, że 
n$ komisjo Zasławaki pisze m. in .: j fz$d kanadyjski, pragnac wyrządzić 
.Jedynym trwałym niezbędnym wnios i krzywdę polityczny Żw irkow i Ra
kiem, który można wyciągnąć z tej Idzleckiemu wyrządził prz-de Wrzyst- 

.smutnej h’rtorii jest, że Kanada stała kim wielką szkodę swojemu au'-ory-
tetowi i swojemu dobremu imieniu.

PR TEST R Z \M J  KUBAŃSKIEGO

PA R Y Ż (RAP), K u b a ń s k i  m in isler  pełno-

Pół roku zatruwano nar'd kanadyj
ski kłamstwem antyradzieckim, by wy 

»korze"i:ć s-AmbatiO dla Z^’iazku Ra-

1 się nai-z^dziem intrygi miedzynaro-
{dewej i pózr,voIiła wództć się Za rtos 
podlemu prowokatorowi w ślad za 

, , , , podżegaczami wejsbnymi.mocny w Paryża, Nestor de A yalń, wręczył _ . . . . .  5
ministrom czterech mocarstw notę prdte* I W  Kang lzie rzOcZywcŚce istfifkic i
stu.ir.cą p rzeciw k o  nie d op u szczen iu  Kuby tajna organńraćja, lecz nie tam, gdzie j p-„ „ j  ;A .• p ^
do k on feren cji p o k o jo w e j, ch o c ia ż  p ań stw o szukała jej komisja. Organizacja ta 1'- \  r’~  z." C' "' . .

rozoo i : ze Pwdżiecki ces~y s ę w
" ; nad szerszych kołach społeczeństw* ka-

S l @ s n s i « k  H ,s i g l i l  d«ł> .9 a
„ttaaieitffie” rady z««!ast 9*tr?efc sslktjl

OTTAWA (PAP).
Korespondent dziennika „World 

News Letter” donosi z Barcelony, że 
członkowie wywiadu wielkich mo- 
catstw zajmowali się ustaleniem jaki 
wpływ moga wywrzeć sankcje gospo
darcze przeciw Hiszpanii. Szybko mo- 

ŁrHi
uarczc przeciw ni^zpuuii. otyuKu mu- < Tr
żna zastosować sankcje w przemyśle

d z i e J - i e g o .  A ’ e  t r u c iz n a  n ie

   ----- ' - '  r  — J'' " ' r “  w I w  1 ;a u  * .-. v j a
to rów n ież w y p o w ied z ia ło  w ojnę p ań stw om  dysponuje wielkimi środkami i rc 
osi \ podpisało w  dniu 1 atyćznifl i c i j  r. rz?f}za wielka władza. Werbu:e

. - od’lala-
ła. Pićarze radziccy podrześ p^byttt

p or kg nać

włókienniczym, który całkowicie za
leży od angielskiej i amerykańskiej 
bawełny, w przemyśle energetycznym, 
gdyż większość stacji energii elektrycz 
nej zależy od dostaw węgla z Wiel- ■ 

jkiej Brytanii. Również w gospodarce; 
rolnej, która zależy od systemu na-! 
wodniajacego, ponieważ stacie pomp 
pracuj? na benzynie sprowadzonej z 
Wenezueli, Stanów Zjednoczonych i 
Trynidad, da się zastosować sankcje

j gielskićh ZftóW werbowani sa do wy
borowych kadr hiszpańskiej armii.

Jak tsvierdzi dziennikarz kanadyj
ski poselstwo angielskie w Hiszpanii 
usiłuie nawiazać jak najbliższe sto
sunki z monafch:stami i pragnie prze
konać Franco, że tylko mooarlrści

p*ze- 
że wwtntu. Korespondent dodaje, 

tych fozmowach bierze udział pewien 
i wybitny dyrlomata angielski.

W kiSfei w
—  A m baecdor portugalsk i w W ' g o 

n ię  Ćr. J o to  B ianobi ośw uąJezy ł, żc Fot*  
tutfałia d ok ou n ls form alnego 2 g?o*rcn*a przy 
stąp ien ia  d o  O N 2

— A *ou c:a R eutera J o r o ś t  t  B m r '- 'la  te

w sp ó ln ą  d ek larację  N arodów  Z jednoczonych  ń 7 ' $ ł ^ ż b e  w T c ó łp r a C O W P i!:*  m l s l i T a -  
groszącfl, i e  żaden  z  n ich  n ie  żaw rże od- - - ■ 1
d zie ln eg o  p ok oju , an i roźejm ti t  w rogim i
państ V7 ami.

W  PAEAUU t t ł f iS E fm t ir S K I M  
p n r ta w A i.A  w  n i e o z i e ł ę  c i s z a

PARYŻ (PA P). P a ła c  L uksem bursk i za le 
g ła w  n icd z le ię  eb so lu tn a  c lsża . P rem ier  
Attic-e, Spędżił sw ój w eek en d  w W ie lk ie j 8 ry 
ta.ttii. R ów nież m in ister  Spaak p o lec ia ł ńa 
dw a dni do B elg ii N aw et n iezm o rd o w a n y  i 
n ajb ard zie j p rzeciążon y  pracą p rem iet Bi 
d ań lł —  w y rw a ł s ię  z P aryża  na kilka godzin  
o  cipo eryn  Ku na wsi.

granicznśj, defnoralizu’e go, kupuje 
uczy jak ma przemawiać z antyradzie
ckiej ściągaczki przeciwko fwć: o czy- 
żn:e, krajnie przy-jego p^m cy taitie 
dokumenty z arrbasa ’v ra łz:ecVlei, 
słowem zajmuje s:ę prowo'-aja po 
to, by zerwać przv:?zne stosunki mię
dzy narodem radzied ?m i narodem 
Kanady. Nazwa tej organizacji jest 
dobrze znana władzom kanadyjskim 

Ta Organizacja podżiemna pracuje 
jwedług wypróbowanych metod nie
mieckiego gestapo. To co zostało zro

nadyjskiego 
tia.

gorac? i trwała sympa-
Tymczasem, pisze korespondent, strkik p<w-i»«wców, który wi«ł*

żołnierze t. zW. błebitnej dywizji wra- tnts*ł w B<b-rb, zocts! prz*-w?ny
cający do Hiszpanii na statkach 

mmursMim
an-

SWSMS

Czechy zalcoficifły aHcfą
«tac Jcrrafî acJl przemysłu

LONDYN. PAP. —  Premier nowego 
rządu czechosłowackiego, Klemćns Oot- 
twald udzieli! wywiadu przedstawicielo
wi agencji Reutera. Gottwald stwierdził, 
że Czechosłowacja zakończyła już akcję

kach prywatnych przedsiębiorstw W ra 
mach ogólnego planu gospodarczego.

Zńśejon&lizowaiie banki mają w pew
nej mierze sprawować kontrolę nad prze 
ptysiem prywatnym mianowicie w gra-

§. f  P

Z  L M & O S I O W

JANi HA BACULEWSKA
Pcdinspekror Pracy XIII Okręgu Inspekcji Pracy w Łddzi 

Zmarła śmierci? trag:czn? w katastrofie samochodowej 
w Michałowicach w da. 26 lipca,

przeż’ w sw  łat 29 
W  zmarłej inspekcia traci jedną s rtajwybitniejsrych i naj

bardziej uspołecznionych pracownic.
MINISTERSTWO PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ 

KOLEŻANKI I KOLEDZY Z INSPEKCJI PRACY 1EC2Ż

i nacjonalizacji przemysłu. Obecnie wyła-j nicach, wyznaczonych koniecznością U- 
niaja się żądania sharmonizowania pra- i zgodnienia prywatnej inicjatywy z linią 

: cy upaństwowionych I pozostałych w rę- planowej gospodarki państwowej.

D e k g g d s  a n g i s l s k i s  im d m s
m l a s k a

MOSKW*A |F A P ). P tić ijy sta ją c a  <»<i 5 ty 
godni w  ZSilR  delegacja  T ow arzysl-va  An 
g lo  - R adjifećkicgó, (W itdziłS  M oskw ę, L e
n ingrad , Hygę, C zalabińsk, S taiingra/l. Ty 
flis  i S ia lin o . V,* czaSić s # « g d  pdbyttt ćtiort 
k ow ie  d elegacji ss /iia ja h 'ia H  s ię  z praeniys 
łeitt, gospodarsiW ćffl w iejsk im  i k u lio rą  ra- 
cizieeką. P rzep row ad ź !1 szereg  rożm ó’.v z  ra 
d sieok im i m ężam i Sianu, z  d z is ia a ża m i Spd 
leczn ym i ora* przedi-faw leie’am i s io w a r ty  
s*eń re lig ijnych , ’  g o  sierp nia  przcw otiH -  
oaąey Y /s ie sh a w ita k o w e g o  T ow arzystw a  Łą

ćzności Kulturalnej * Zagranicą, Ricmićuais 
urządził p rzy jęcie  na c z e ić  W yjeid fń jąccj 
delegacji,

W  dnhf 3 sierpnia  p rzew od n iczący  O enfrs 
ii R adzieck ich  ZwlązRów Z aw odow ych. Ru 

j zrtiecoW Wydał śn iad an ie  a ż  cześć  prżełyyWa-
jąćej od k lik u  dni w M oskw ie d elegacji a n 
g i e l s k i e j  P ariii Pracy. G oście Z w i e d z i l i  W clii 
g  dnia  w C zorajsżegó slyn h ą  G alerię THC 
tifckówską. VVIeczorem g óśc ię  an g ię lścy  w y  
jech a li d ó  L eningradu. ^

— Y7 B * a ty s łsw it  re r p o c ż o ł rie zi*r,d - io -  
w acM cłi partyroJitów c*zy  n r lz l-le  cz łon k ów  
r.rftdu cTcehocłóW arkic jo, c a łtfr ió w  sorpusu  
dynlomaiycTCćgO er«z łc ilk u ńad a ty e ięc*  6-  
c zee ‘nifców albw acIłlcSo ó o w s ia c iś
WćĆó

— C zechosłow ack i T r ib u n a l M nredrky w 
P t-d z e  w y d - ł  ws-rck u o ie w r n w ’gcv  w cro-  
cceie pćręćiw ltb  ąętier-łe .w i ati*U  e r t e k o J ó -  
w ack ie! V ’ -dlm frcvrl fClecacdz.ie, (Sr.Ke-’-crie- 
ittll o  * e v l \ o r ic ę  z  ok u p atd sm l iń -sm ic  Vkai.

•— P ose ł •  i o w e -k  I eAo sir  cr  *' -1 \ ,a  dcir.o- 
traiyczinćtfa dł Ś lą sk o  routs? w e sz tó w a n y  
nod zarzutem  tKir-cłnaeria przcoSoostw w ó- 
fcresfe ok u p acji ti;rtnićełf:ei na Ś łe w z ć 1!

— W  ak *ii oom oćy  Zrr; w  o e- i w  C--->1 "- 
wacM w tarło  do ł t ł  chw ili *')d ż ia ł o ''r̂ 6  
3ÓO (KU) ferhotr’lkAie sn o ftó d  tńfr Azlrd'e s):Vóf* 
nfcj, w o V h s. rćh o ie -k ó w  i tte icJn ik ów

-— C ok crn alor  Pr-riny rir P ć c io c 1'! Hot* 
m ań i ć W  tw c ia  *ątv«ńaĆ!» z« W  '■ B  ńa 
stan  zetrPwda K ról tn1- na ie  *o rc1t,i-
«Ce i»r«er*ł-m»!oT N. E F a n ce  (Mhrrńąfó* 
rem B »-m y R zu cę ć d a ' dię d ó  R aćjjuńó w 
k o ćru  ntić*iś,-a.

—  P ose! R P. w Melfrtdni .!:m ńVo!>.iiłw  
sk i W yjććfwł 6 ł  f ló c i  do KMbtłihli w ce 'a  
tW e n l.i  w  B ogoc!e i U łów  tiw ;erzs'!.>t„'nją- 
cyfth ja k o  pr*«'*'ław łcićl d yp lom n iycrn y  
P oisM  w fvm  k f -h ł .

—* Sekretarz gen era ln y  ONZ T rygre I.IŚ 
z e t t ś ł  p ery ję ty  ji,r*e* p rrzrd en ta  Sz\Tn.jcnrii 

j w  psh ion  federnlnyrn w 8 ,-rnie. 
i —  2 sierp n ia  parlam ent b rr iy jsiii odrotjry? 

sw e obrady dd 8 p sż d iie f f iik s .
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W i n o w a j c y  |JUi MARGINESIE
Szczęsny

Wojna zabrała nam nie tylko wielu ludzi, 
ale takie i wspomnienia o nich. Masowoic 
śmierci i szybki rytm obecnego życia zacie
rają w naszych umysłach pamięć o tych licz
nych, których wśród nas zabrakła. Dobrze 
jest i potrzeba od czasu do czasy przypom 
nieć te postaci ludzi z PPS, które nikną w 
naszej pamięci, alt których praca i trud ty 
cia pozosiawily swe niezatarte ślady.

Przed dwoma laty 5-go sierpnia 1944 ■ -ku 
w czasie Powstania Warszawskiego zgu. ,1, 
zabity bombą Bolesław Dratwa. Dla ludzi z 
Partią naszą niezwiązaaych łub nawet tylko 
odległych od pracy jej warszawskiej organi
zacji nazwisko to mówi niewiele. Dratwa byl 
bowiem z gatunku tych pracowników partyj
nych, którzy oddając robocie całego siebie 
nie tądają i nie szukają ładnego rozgłosu.

— Nie mogę jechać samochodem, bo co by 
o mnie powiedzieli robotnicy, gdyby to zo
baczyli ~  powiedział kiedyś Iow. Bolesław 
w okresie przedwojennym, co znakomicie 
charakteryzuje jego skromność jak ł rzetel
ność postawy działacza robotniczego.

Przez długie lała piastował on godność 
sekretarza Egzekutywy warszawskiej organi
zacji PPS i nie ma chyba pepesowca w War
szawie, który by go nie znał i nie cenił; tek 
mocno związany był s  codziennym tyciem  
kałdej dzielnicy.

Będąc nieznanym na szerokiej arenie po
litycznej, ma większą nit inni swobodę dzia
łania w okresie konspiracji. Nie delegalizuje 
lię, z dułym lekceważeniem niebezpieczeń
stwa, pozostaje przy swoim nazwisku i  w swo 
im mieszkaniu na ul. Nowogrodzkiej. To 
mieszkanie staje się celem wędrówek wielu 
hidzt z  konspiracji Przychodzą tam t ci, któ
rzy ściśle z Dratwą współpracują jak ł ci, 
którzy podąła/ą innymi drogami polityczny
mi, gdyż umie on pozyskać i zachować zau
fanie wszystkich. Jego spokój I pozorna bez- 
namiętność w okresie wewnętrznych walk 
partyjnych mimo jego zdecydowanego zaan- 
gotowania się w jednej z grup stawiają go 
jakby ponad nimi wszystkimi, stwarzają zeń 
jakby symbol jedności Partii, o której nigdy 
zapominać nie należy. Żaden zarzut, tak po
spolity wśród zaognionych stosunków w wal
ce podziemnej, nie dotyka go. Wszyscy ce
nią tę skromność towarzyszącą ma niezmien
nie tak jak i w działalności przedwojennej w 
okreste konspiracji.

A  pracy jest wiele, bardzo wiele. Przez je
go ręce przepływają sprawy wielkie I małe, 
przepływają pieniądze, które rozdziela z cał 
kowltą bezstronnością, nawet wówczas gdy 
są przeznaczone dla grupy, do której nie 
należy. Nie ma sprawy, której by nie zała
twił, niezależnie od lego, czy to będzie spra
wa ogólnego znaczenia, czy też zwykła drob
na sprawa, sprawa życiowa prostego partyj
nego szeregowca. W najtrudniejszych, zawi- 
klanych, ciężkich sprawach, w licznych oprę 
sjąch, w których się znajdujemy mówi się:

— Idź do Szczęsnego! — to znaczy idź 
wprost na Nowogrodzką o 4-ej po południu, 
albo spotkaj się z Dratwą, jeśli możesz, na 
biurze konspiracyjnym, przedstaw mu swe 
bolączki, a on wszystko, co może, załatwi.

Gdy dziś warszawska organizacja PPS roi 
poczyna swą działalność w nowych formach 
nie możne zapominać o Dratwie, który z War 
szawą PPS-u był nierozłącznie związany. 
Nie to jest ważne, że w pracy politycznej 
reprezentował pogląd, który może rozmijał
by się z aktualną, nową linią polityczną Par
tii. Ważne"jest i godne przypomnienia ta je
go postawa wierności dla Partii i sumiennej, 
ciężkiej dla niej pracy.

Przed dwoma łaty ginie Dratwa wraz z 
innymi towarzyszami w domu przy ul. Zło
tej 45 w czasie bombardowania tej ulicy 
przez niemieckie samoloty. Tak jak żył w 
Warszawie, tak jak w niej zapamiętale pra
cował, tutaj na robotniczym, bródnowskim 
cmentarzu jest pochowany i od robotniczej 
Warszawy należy mu się dzisiaj to wspom
nienie.

NIEMY

Po pierwszej wojnie światowej przy 
jechała do Polski długo zapowiadana 
armia „błękitna", popularnie zwana 
„halefrczykami“. Rekrutowała się ta 
armia z elementów narodowych, prze 
ciwstawnie do wszystkich innych, któ 
ryeh sfery narodowe, t  zw. endeckie 
określały brzydkimi epitetami, jak 
masoni, żydokomuna, socjaliści, w ka
żdym razie odsądzały od prawdziwej 
polskości, na którą wyłączny przywi
lej mieli tylko endecy.

Armia „bękitna" miała między in
nymi zawołaniami jedno „Bij Żyda".

Spełniali jej członkowie święcie 
swój obowiązek, bili Żydów, częściej 
ortodoksom golili brody, bawili się na 
całego, w przekonaniu, że służą spra
wie polskiej. A byli to uczestnicy pa
miętnych bohaterskich walk na fron
cie francuskim w pamiętnych bitwach 
1914 — 1918 roku. Pamiętamy, jakim 
echem te wyczyny odbiły się zagra
nicą, zwłaszcza w Stanach Zjednoczo
nych, jakie szkody poniosła Polska na ! 
światowym rynku politycznym.

W Polsce nie było dla Żydów do
brego klimatu. Stanowili 10 proc. lu
dności.

Nagonka endecka miała dobre podło' 
że, z jej prasy wiało antysemityzmem, j 
Pojawiały się notatki o „zaprawie" i 
wielkanocnych mac żydowskich, j 
krwią niewinnych dzieci polskich. W | 
rezultacie w  danej miejscowości pobi- 
to kilku Żydów, rozpruto kilka pie
rzyn i poduszek, wybito szyby i fala 
oburzenia opadła, aż do następnych 
„narodowych" wyczynów ludności z 
nizin społecznych, podburzanej przez 
agitację antysemicką.

Na arenę świątową wstępuje Hitler 
i jako sztandarowe hasło wypisał, mię 
dzy innymi: zagłada Żydom. Żywym 
echem odbiło się to zawołanie w obo- j 
zie narodowym, chociaż nie można , 
było mieć żadnych złudzeń, że od za- \ 
chodu niemieckiego, nie może, dla P o l , 
ski, zawiać nawet „dobry wiatr".

Na wyścigi rozpisywano się w pra
sie endeckiej o niebezpieczeństwie ży 
dowskim i ta złowroga propaganda 
zdobywała pozycję za pozycją, po 
przez laby adwokackie, lekarskie, in
żynierskie, numerus clausus, ławki 
żydowskie na uniwersytetach itcL

Organizacje socjalistyczne t. zn. 
PPS, komuniści, związki zawodowe, 
inteligencja demokratyczna* świeciły, 
j,ak pochodnie w tym mroku, przypo
minającym średniowiecze. Z trybun i 
prasy wołano do narodu, żeby się nie 
hańbił upodabnianiem się do faszy
stów niemieckich. Stawiano zapory, 
'ile sił starczyło i możliwości. Walka 
nie była łatwą, sikoro miarodajne 
czynniki rządowe i katolickie dawały 
„po cichu" aprobatę tej niecnej, a dla 
Polski szkodliwej akcji

Na uniwersytetach szalała młodzież 
narodowa, uzbrojona w żyletki nasta
wione jak kosy racławickie. Rozcina-

I pożarcie", żeby uśpić czujność, zama
zać rzeczywistość, jakże smutną w 

! przede dniu wojny, 
j Faszyzm triumfował, maszerował w 
siedmio milowych butach, a wyko- 

' nawcami była „Falanga", oenerowskie 
organizacje miały pole do popiisu, jak 
i  różne przybudówki z tego samego 

' znaku.
1-go września 1939 roku rozpoczął 

się marsz faszyzmu hitlerowskiego, 
na oczach ludności polśkiej zamęczo
no 4 miliony Żydów. Po Żydach przy
szła kolej na Polaków. Zresztą Niem
cy „pracowali" w  skali międzynaro
dowej, mordowali na zimno, według 
dobrze przemyślanego planu.

Nareszcie, po koszmarnym okresie 
zbrodni niemieckich skończyła się 
wojna. Udrrczone narody, tęsknią za 
pokojem. Nieliczni, ocaleni Żydzi, w  
wielu wypadkach dzięki pomocy lu
dności polskiej, opuścili podziemia, 
względnie wrócili z obozów, czy z Ro 
sji. Spodziewali się, że zaznają spo
koju, że będą mogli podnieść głowy, 
bez obawy spotkania oprawcy.

Złowrogie faszystowskie elementy 
nie złożyły broni. Sięgnięto do dawne 
go arsenału, wyciągnięto starą zatru
tą broń: Mord rytualny.

Chodziły słuchy o mordowaniu Ży
dów w małych miasteczkach, po dro
gach, przez elementy spod znaku An
dersa, względnie zwyczajnych bandy
tów. W  sierpniu 1945 r. miały miej
sce w Krakowie pierwsze próby po
gromu. Cała uczciwa opinia polska 
zwróciła się przeciwko pogromowcom, 
tylko „rządcy dusz" zachowali dy
skretne milczenie, chociaż wiedziano, 
że ’zbrodniarze nie złożyli broni i  o- 
prócz „zwyczajnych" mordów poli
tycznych, Żydzi nie zaznają spokoju.

Propaganda hitlerowska triumfowa 
ła w  dalszym ciągu aż 4 lipca przy
szło do strasznego pogromu w 
Kielcach, według znanych metod nie
mieckich, do zamordowania w bestial 
ski sposób kilkudziesięciu osób, męż

czyzn, kobiet i dzieci. Mord trwał kil
ka godzin. W tych tragicznych godzi
nach powołane władze nie stanęły na 
wysokości zadania, kilku funkcjona
riuszy aresztowano. Czy brali udział 
w pogromie wykaże śledztwo, ale 
fakt, że mogło dojść do masowego 
mordu, ma swoją wymowę.

Kto ponosi odpowiedzialność za ta
kie znieprawienie duisz ludzkich? O- 
czywiście agitacja hitlerowska. Spo
wodowanie mordu, znieczuliło dusze 
i serca. Ale czy rządcy dusz uczynili 
wszystko, co było w ich mocy, czy 
stosowali profilaktykę, czy wołali gło 
sami pełnymi zgrozy, czy dzwonili na 
alarm, że Polsce grozi niebezpieczeń
stwo, że zagrożone jest dobre imię, w  
obliczu świata cywilizowanego.

Czy mamy spaść do poziomu wzgar 
dzonych, odsądzonych od czci Niem
ców, sądzonych w Norymberdze? Czy 
na Polskę mającą najświetniejszą kar 
tę w historii, niesplamioną prześla
dowaniami religijnymi, gdzie wol
ność i tolerancja były przysłowiowe, 
ma spaść hańba pogromów?

Nie ma dość mocnych słów, żeby 
dać wyraz bólowi jaki odczuwa każ
dy uczciwy człowiek w Polsce, za kię 
leefcie pohańbienie. t

Ze szpalt prasy światowej nie scho
dzi pogrom kielecki i sprawa żydow
ska w Polsce, oczywiście nie przy
nosi korzyści, w okresie, gdy w Pary
żu zjechały się przedstawicielstwa 21 
narodów.

Nie zamierzamy pomniejszać winy 
bezpośrednich sprawców pogromu, 
ale winowajcami są ci, co sieli i sieją 
burzę, ze szkodą oczywiście dla pań
stwa polskiego. Nie rzucili na wagę 
słów, które by mogły zaważyć na sza
li, bo przecież nie musi się być „rzą- 
dowcem", żeby bez ogródek wypo
wiedzieć się przeciwko agitacji pogro 
mewej, żeby ją potępić.

Tak nakazywałby honor i sumienie.

DOROTA KŁUSZYŃSKA

Jak  nasi przodkowie

re g u lo w a li  ceny  p rz e d  500 la ty

no twarze studentkom Żydówkom, ko 
lęgów Żydów bito, wszystko oczywi
ście, dla większej chwały Ojczyzny. 
Należy z całym naciskiem podkreślić, 
że z ambon nie padały słowa nawołu
jące do opamiętania, a wyczyny ks. 
Trzeciaka hańbiły przykazania bo
skie. Atmosfera ozonowo - beokowska 
zatruwała polityczną atmosferę. Oszu 
kanemu ludowi rzucono Żydów „na

Słowa uznania
o wystawie

Tow. Prem ier Osóbka - Morawski i mini
ster Komunikacji inż. Rabanowski w towa
rzystwie dyr. departam entu mechanicznego 
Ministerstwa Komunikacji In t. Młodcckiego 
i dyr. departam entu kom unikacji I łączności 
CUP zwiedzi! wystawę Przemysłu, Rzemiosła 
i Handin w Bydgoszczy. Podczas zwiedzania 
w-ystewy gościom ‘ .warzyszył wojewoda po
morski ob. W ojciech W ojewoda, prezydent 
miasta Bydgoszczy, ob. Twardzicki, starosta 
powiatowy Michalski, przewodniczący WRN 
dr Wieehno, przedstawiciel DOKP. Gdańsk 
oraz reprez- ' miejscowych władz. Goś 
cie zabawił) na wystawie kilka godzin, oglą-

STOŁECZNY KOMITET

tow. Premiera
bydgoskiej

dając z zainteresowaniem  wszystkie pawilo
ny. Dłuższy czas spędzili w pawilonie PKP, 
gdzie szczegółowych w yjaśnień udzielał na
czelnik Głównych W arsztatów  Kolejowych w 
Bydgoszczy inż. Rupiński.

Szczególną uwagę gości zwrócił utrzymany 
w stylu staro-słowiauskim  pawilon Dyrekcji 
Lasów Państwowych oraz wyroby fabryki 
porcelany l porcelitu w Chodzieży.

Tow. Prem ier z pełnym uznaniem wyraził 
się o wystawie, s ' 'erdzając, Iż jest ona pięk 
nym pokaz od: dzajązega się życia go
spodarczego Polski.

I POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ |
na inaugurację sa g eh  prac zwołuje #

WIELKI W IEC
w arszaw sk iego  aktyw u PPS i OMTUK

na dzień 5.8 o godz. 16.30 w  sali KRN „Roma’ 
Referat politgcznp tujjglosi Sekr. gen. CKW PPS

tow . JOZEF CYRANKIEWICZ

Przednówek zawsze i wszędzie jest okre
sem wzmożonej walki o poziom ćen artyku
łów pierwszej potrzeby. Sprawy te datu ją 
się nie od dziś, ingerencja państwa zaś się 
ga grubo dawniejszych czasów niż sądzą 
zwolennicy polityki liberalnej, a to jużby 
znaczyło, że widocznie była ta ingerencja 
i jest potrzebna.

Już w roku 1451, jak  świadczą Volumina 
Legum tom I, § 158 ukazuje się pierwsza 
ustawa dla kupców i rzemieślników, która 
głosi, że m arszałek wielki koronny i woje
wodowie „zważać maią, aby rzetelna i przez 
urzędy marszałkowskie oslęplowana waga 
tudzież łasa  każdego tow aru tak krajowego, 
iako i zagranicznego dopilnowana była“.

Następna ustaw a z roku 15(15 dodaje, że 
ustawy takie m ają być nowelizowane i ogla 
szane przynajm niej dwa razy do roku. Po
nadto ustawa „obejmuie wszystkie dobro, 
które się w Polszczę rodzi lub przez rze
mieślników iest wyrabiane, okrom  zboża — 
tag ie  i obce wedle świadectw prawdziwych 
i dowodów jakie są ceny i przedaw ania tych 
rzeczy w cudzych ziemiach... A ktoby u sta 
wę przestąpił przed burm istrza, gdzie usta
wę przestąpi! pozwany bydź ma a burm istrz 
bez wszelkich odwłok takiego przeslępnika. 
winą 14 grzywien karać powinien. K tórej tu 
winy połowica wojewodzie, a  druga stronie 
instugującej oddana będzie".

W arto podkreślić, że w czasach tych wo 
bec małej konkurencji handlowej, złych wa 
runków dowozu oraz zmowy kupców i rze
mieślników związanych wszędzie w odręb
ne bractw a i cechy, urzędowy cennik maksy 
małny zasłaniał ogół przed nadm ierną dro 
żyzną i wyzyskiem kupieckim. „Taxy“ takie 
n a ' -:erv pisane o>' ie1 18 go drukow a
ne, rozlepiano po grodach i ratuszach.

Były leż one ogromnie szczegółowe. I tak 
np. „Ta.xa dla Rzeżników M arszałkowska Ko 
ronna" z roku 1679 mówi że: „Funt mięsa 
z wołu przedniego płacić się ma 7 i pół gro 
sza, głowa od wołu 1 zł. 7 i pół gr., serce — 
24 gr., wątroba — 18 gr., kap tur — 20 gr., 
letkie — 8 gr., para cynadrów — 12 gr., fla 
ków wiązka — 10 gr., cztery nogi razem 
wzięte — 1 złoty i t. d.“

Jeden z takich cenników ogłosił Niemce
wicz w ii i  łon-ie swego „Zbioru Pamiętni 
ków o dawnej Polsc„" str. 449— 475. Inny 
z roku 1538 ogłosił prof. Ulanowsk-’ w III to 
mie sprawozdań Akademii Umiejętności. U 
Glogera w IV tomie jego „Encyplopedji Sta 
ropolskiej" znajdujemy „Ustawę vendibilium 
roku 1524 (czasy Zygmunta I) w Krakowie 
uczynioną", która m. in. głosi, że „funt pie
przu po groszy 8 praskich przedawany bydż 
ma, funt szafranu po kopie takichże groszy, 
kamień cukru za półtrzecia złotego, kamień 
wielkich rozynków za groszy 18, małmazji 
greckiej kw arta za groszy 2, wina ziemskie
go węgierskiego kw arta najdrożej grosz ma 
bydź płacona itd." Kończy się zaś ta „usta
wa" zwrotem następującym : „Ktoby korze ! 
nia i rzeczy przerzeczonych za taką cenę nie , 
mógł przedać, nie ma ich pod u tratą  onych ; 
do Królestwa wwozić ani wywozić. K t ó r a

tazę wpowszechności tak warszawscy jako 
też i prascy Kupcy, aby w ścisłym zachowa 
niu mieli serio pod surowemi karam i przy 
kazuie się.'

Praw da, że nie najuboższych brały te „ta 
zyr*' w opiekę, bo ci nie byli klientami kup
ców i rzemieślników. Głównym klientem Rzc 
czypospolitej szlacheckie, był szlachcic i o 
nim w pierwszym rzędzie ustawodawca wów 
czas myślał.

Jednakże, jak  pisze Kromer „szlachcica 
Andrzeja Boratyniego za to lże sól żupną po 
trzykroć upom niany grzywnami stale i wciąż 
drożej przedaw ał — na rok wieży o chlebie 
i wodzie Marszałek Wielki Koronny skazał 
i nie dał się ubłagać onego w wieży kona
niem. Aż gdy skonał ciało wdowie wydano, 
która figuraliter 1 grzywnę kary zapłaciła, 
iże rzeczony mąż jej kary przez śmierć nie 
ukończy".

Jakże łagodna w tym oświetleniu wydaje 
się nam  wszelka dzisiejsza akcja przeciw pa 
skarzom  i dzisiejsza ingerencja władz w 
sprawy rynku prywatnego!

Logika „tdeśziaii”
Od czasu do czasu zaglądam do tygodniku 

katolickiego „Niedziela". Choć jestem czło
wiekiem niewierzącym, chcę jednak wiedzieć, 
co się dzieje w świecie katolickim.

Szczególnie interesująco wypadła lektura 
ostatniego numeru „Niedzlelt (nr 31 z dnia 
4 — 10 sierpnia rb.).

Przede wszystkim notatka w kronice:
KAT W IELKOPOLSKI GREISER 

POWIESZONY 
Na stolcach Cytadeli poznańskiej gdzie 

wymordowano tysiące Polaków, został po
wieszony publicznie kat W ielkopolski — 
A rtur Greieer. Sprawiedliwości stało  się 
zadość.

Próbuję rozumować logicznie. A  więc, gdy
by Greiser nie został powieszony, sprawiedli
wości nie stałoby się zadość. Papież interwe
niował w obronie Greisera, i gdyby wsta
wiennictwo Watykanu odniosło skutek, Grei
ser nie zostałby powieszony czyli ie  sprawie
dliwości nie stałoby się zadość. A  więc inter
wencja Watykanu była sprzeczna z wymoga
mi sprawiedliwości.

Przecieram oczy i sprawdzam raz jeszcze. 
Na pierwszej stronie „Niedzieli" — podty
tuł „Tygodnik Katolicki". Na ostatniej stro
pie — wydawca: Kuria Diecezjalna. Czylt 
Kuria Diecezjalna przeciwko Watykanoud! 
Swlal się kończy...

Czytam dalej. Administracja ,.NiedzielC 
podaje do wiadomości, „te zgłoszenia na 
nową prenumeratę załatwiane są w kolejno
ści zgłoszeń —- wobec dużego napływa tych
że — nie mogą być natychmiast załatwianem.

Z dalszego ciągu komunikatu administracji 
dowiaduję stę jednak, „że ostatnio szereg 
prenumeratorów zwraca nam nierozsprzeda- 
ne egzemplarze „Niedzieli"...

Jak pogodzić duży napływ zgłoszeń te  
zwrotem nlerozsprzedanych egzemplarzy —• 
to iest tajemnica „Niedzieli".

Chcąc powiększyć spadający nakład, J fie -  
dzieła" zamieszcza artykuł „O dziewczętach 
i do dziewcząt", z którego pozwolę sobie za
cytować następujące zdania:

Te oęzy niespokojnie biegnące za chłop 
camt te  ruchy wykonywane jakby po to, 
by zwrócić na siebie uwagę mężczyzn, 
wreszcie te  rozmowy, jakie prowadzą mię
dzy sobą, tematem wciąż obracające się 
wokół chłopców... Czy tylko miłość sta
nowi jedyną atrakcję... Zbyt krótka su
kienka, nerwowe, narzucające etę zacho

wanie, dadzą ci chwilowe powodzenie U 
mężczyzn...

Jeś li tak dalej pójdzie, Czytelnicy „Bar
baro, kłamiesz" przerzucą się do „Nledzielf. 
Groźna konkurencja.__________________ O.

Nie mów: h o p! —
dopókiś ni- nabył losu do IV-ej klasy .47-ej 
loterii klasowej. O ileż śmielej będziesz so
bie poczynał i układał plany na przyszłość, 
gdy na Twój los padnie jedna z większych 
wygranych.

A szanse są duże, bo łącznie wylosowa
nych będzie 30.000 wygranych na sumę 
47.566.000 złotych,, w tym milion, pół milio
na, 14 wygranych po 100.000, 28 po 50.000, 
90 po 20.000, 200 po 10.000 itd.

Czas nagli, ciągnienie już 8-go sierpnia.
5460

M iesiąc urlopu
po  10 Saltach pracy
W  związku z akcją KCZZ w sprawie przy

znania pracownilA>m fizycznym po 10 latach 
pracy w danym zakładzie względnie w da
nej gałęzi pracy urlopu jednomiesięcznego, 
Min. Pracy i Opieki Społ. poleciło zastoso
wać powyższą zasadę w odniesieniu do p ra 
cow ników  instytucji ubezpieczeń społ.

Przeolad ppasu
RADA CHŁOPÓW-SOCJALISTÓW

Tow. St. Niemyski pisze w „Chłop
skiej Prawdzie", organie PPS dla wsi:

10 sierpnia zbiera się w W arszawie Ba
da Chłopów - Socjalistów, w ybrana przez 
Zjazd Chłopów - Socjalistów w dniach 22 
i 23 m arca r. b. Rada nic m a swego od
rębnego statu tu  i rządzi się praw am i, obo
wiązującymi w organizacji PPS. N ato
m iast Zjazd Chłopów • Socjalistów, zgod
nie ze zdaniem Towarzysza Prem iera, usta 
lił, iż zadaniem Rady Chłopów - Socjali
stów jest szczególna troska o interesy wsi 
1 zrzeszenie chłopów pod sztandaram i 
PPS. Jest to, jakby drugie ram ię PPS, któ 
re  składa się z robotników w miastach i 
chłopów na wsi w szeregach jednej PPS.

Na porządku dziennym Rady znajdują 
się następujące sprawy: sytuacja politycz
na, polityka gospodarcza państw a z u- 
względnicniem odcinka wsi, sprawozdanie 
z działalności organizacji PPS na wsi, 
plan pracy na najbliższą przyszłość.

W okresie od końca m arca dokonali
śmy dużego wysiłku w kierunku rozwoju 
organizacji PPS na wsi. Zjazd Cliłopów- 
Socjalistów wysunął jako najpilniejsze za
danie aby w każdej grom adzie powstało 
Kolo Gromadzkie PPS, a w każdej gnilnie 
Koło Gminne PPS. Zjazd postawił wobec 
chłopów - socjalistów zadanie pokrycia ca 
tej Polski siecią organizacji PPS. Nie byto 
dość jeszcze czasu na wykonanie tego za 
dania w całej rozciągłości. Niemniej orgii 
r.tzacja PPS na wsi stale rozrasta się. Ra
da Chłopów • Socjalistów oceni dotych
czasowe wysiłki w kierunku rozwoju o r
ganizacji PPS na wsi i ustali dalszy plan 
pracy.

CHRZEŚCIJAŃSKIE ZW. ZAW.
W „Związkowcu", organie Komisji 

Centralnej Związków Zawodowych.
tow. K. Witaszewski ogłasza artykuł 
p t  „Rozbijacze", o tzw. chrześcijań
skich związkach zawodowych:

W roku ubiegłym nu Kongresie Związ
ków Zawodowych w Paryżu uczestniczące 
w nim Chrześcijańskie Związki Francji 
głosowały za natychm iastowym zorganizo
waniem Światowej Fedcraeji. I zaraz po
tem—nieomalże nazaju trz po Kongresie— 
te same Zw iązki., wystąpiły ze Światowej 
Federacji.

U nas w k ra ju  różni działacze analo
gicznej orientacji 1 autoram entu także ro t 
poczęli akcję, zm ierzającą do rozbicia jed 
nolitego ruchu zawodowego, eo w Ich 
mniemaniu roztacza perspektywę utworze- 
n ja  oddzielnych Związków Chrześcijań
skich. Należy obiektywnie stwierdzić, że 
próby tego rodzaju spotkały się z natych
miastowym i zdecydowanym oporem sa
mych robotników.

W  tych w arunka-h  zasługuje na uwagę 
fakt zwołania w dniach od 4 do 6 czerw
ca b. r. Międzynarodowego Kongresu 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
w Amsterdamie, który był terenem  gwał
townych ataków, skierow anych przeciwka 
zjednoczonemu ruchowi zawodowemu na 
świecie i w poszczególnych krajach . N« 
iongresie tym, po atakach skierowanych 
przezlwko jednolitem u m chow i zawodo
wemu, zajęto się obroną Niemców i w 
konsekwencji uchwalono rezolucję o— ko
nieczności okazania pomocy Niemcom I 
przywrócenia im godności narodowej.



Czy Liga będzie reaktywowana?
Burzliwa dyskusja wisi w powietrzu

Przez całą wiosnę i część lata mało się 
mówiło i pisało na tem at pierwszych rozgry
wek piłkarskich o mistrzostwo Polski. W 
prawdzie P.Z.P.N. ustalił term in zakończenia 
rozgrywek o m istrzostwa okręgowe na dzień 
4 sierpnia, ale nie zapowiedział kiedy i jak 
zostaną rozegrane m istrzostwa Polski. Do
piero przed kilku tygodniami w PZPN-te 
opracowano projekt tych rozgrywek, a rów 
nocześnie przeprowadzono na ich tem at re
ferendum  w okręgach. Posypały się już róż
ne projekty, które zostaną przez PZPN roz
patrzone i w rezultacie otrzymam y uprag 
niony regulamin, który pozwoli na przepro
wadzenie rozgrywek i wyłonienie m istrza 
Polski na rok 1946.

Jeżeli sprawa rozgrywek o mistrzostwo 
Polski nabrała rozgłosu dopiero przed paru 
tygodniami, to o Lidze Państwow ej praw ie 
ż« wcale nie mówiono niem al do ostatnich 
dni. Dopiero po wizytach Szwedów i Jugo
słowian sprawa Ligi znalazła srę na porząd
ku dziennym przy czym jedno z pism spor
towych ogłosiło ankietę za czy przeciw Li
dze. Z wypowiedzi opublikowanych okazało 
się, ie  liczni zwolennicy piłki nożnej uzna
ją  konieczność stworzenia polskiej ekstra
klasy, choć wielu z nich zdaje sobie sprawę 
także z ujem nych stron tej organizacji. Oczy 
wiście, ie  prócz bardzo zresztą licznych zwo 
lenników Ligi, istnieją i je j przeciwnicy i na 
wet zanosi się na to, ie  próba reaktyw ow a
nia Ligi, co ma nastąpić w najbliższych 
dniach, będzie przez pewne koła krakowskie 
oatro zwalczana.

Okazuje się, że sprawa Ligi leżąca dotąd 
odłogiem, nagle wielkimi krokam i zbliża się 
ku rozwiązaniu. Oto według doniesienia ka
towickiego „Sportu", już dnia 10 sierpnia, 
opierając się na statucie PZPN-u, Komitet 
Organizacyjny złożony z członków założy
cieli Ligi PZPN, jako autonomicznego okrę

postanowił w związku ze zwołaniem kow skich: Stefan D ziubatuw ski (Cracovia]gu
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
PZPN na dzień 18 i 19 sierpnia r. b. — zwo
łać na dzień 10 sierpnia 1946 r. (sobota), w 
lokalu KS „Cr -*a“ Zebranie O rganizacyj
ne Ligi PZPN.

Przedmiotem obrad Zebrania O rganizacyj
nego będzie: 1) reaktywowanie Ligi • PZPN 
w ram ach Polskiego Związku Piłki Nożnej, 
2) wybór władz, 3) wnioski.

Komitet Organizacyjny tw orzą znani czyn 
ni działacze trzech czołowych klubów kra-

Tadeusz Konkiewiez (Garbarnia) i Stanisław 
Voigt (Wisła).

Zaproszenie na powyższe Zebranie Organ i 
zacyjne otrzymały następujące kluby: WKS 
Legia (W arszawa), KS Polonia (Warszawa), 
KS Cracovia (Kraków), KS Garbarnia (Kra 
ków), TS W isła (Kraków), Łódzki Klub 
Sport. (Łódf), Amatorski Klub Sportowy 
(Chorzów), KS Polonia (Bytom), KS Ruch 
(W. Hajduki), KS W arta (Poznań), Kolejo
wy Klub Sport. (Poznań), ZZK (Łódź). Ltn-

Torpedo przybyło do Warszawy 
Pierwszy mecz we czwartek w stolicy

W niedzielę przed południem wy
lądowała na lotnisku na Okęciu je
dna z czołowych drużyn piłkarskich 
Moskwy „Torpedo", klub pracowni
ków przemysłu automobilowego. 
Przybyłych gości powitali mai lotni
sku przedstawiciele Ambasady jZ.S. 
R.R., PUWF, PZPN, klubów sporto
wych, prasy .sportowej oraz Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej. Po powitaniu, goście udali się 
samochodami do przygotowanych 
kw ater w hotelu Centralnym.

Polonia -  Grochów 2:0 (1:0)
Zawody o tytuł mistrza okręgu warszawskiego

Zawody o tytuł m istrza okręgu w arszaw 
skiego rozegrane wczoraj na b'ladionie WP. 
w zbudz 'y  s ' j I: wielkie zainteresowanie
i mimo niepewnej pogody, na Stadionie ze
brało się okol 8.000 widzów. Oprócz pub
liczności w arszawskiej, byli wczoraj obecni 
na trybunach zawodnicy moskiewskiego 
„Torpedo* oraz ambasador ZSRR Leble 
djew. Jeśli o samych zawodach można po
wiedzieć, że były na przeciętnym poziomie, 
to nie można lego powiedzieć o organizacji 
i  porządku r boisku i na widowni. P rze
chodzenie wi-ł ów z miejsca na miejsce, spa
cery po boisku, okupowanie linii autowych 
— takie fakty nie mogą absolutnie się wy
darzać reprezentacyjnych zawodach. To 
samo tyczy się, jeśli chodzi o tzw. lożę p ra 
sową. Nic c', regularnie pow tarza się na bo
isku Stadionu, że sprawozdawcy zastają 
miejsca w- tzw. „loży prasow ej" zajęte 
przez postronne osoby i muszą swoje obo
wiązki spełniać na stojąco. — Czy rzeczy-

Słabe wyniki mistrzostw
lekko-atletycznych okr. warszawskiego

Wczc-raj, na stadionie W. P. rozpoczęły się Łapiński (Skra) 2,06,4, 3) Nirorski (Syr.) 
dwudniowe zawody lekkoatletyczne o mi- j 2,15.

Bieg 5000 mir.: 1) Czajkowskistrzostwo Warszawy. W rażenie ogólne nie- 
nadzwyczajnc. Obsada poszczególnych kon
kurencji bardzo słąba, W yniki przeciętne, 
przyczym gro6 pierwszych miejsc zajęli s ta 
rzy zawądnicy z Giegpdtą na ezclę.

W trakcie zawodów przybyła ekipa tre 
ningowa Siedleckiego, zajm ując tym razem 
miejsce na widowni. Zainteresowanie zawo
dami — mimo dnia powszedniego — duże.

1 dzień zawodów. Wyniki:
P a n i e .  Bieg 60 m. 1) Mie6zkowska — 

8,2 sek. Bieg 200 m. 1) Mieczkowska — 
29,9 sek.

Dysk: 34,45.
Sztafeta 4 x 100. 1) K. S. Syrena — 61,2 

sek.
Rzut kulą. 1) Cejzikowa — 10,28 m. Poza 

konkursem startow ała w tej konkurencji Ja- 
siuńska (Poznań), osiągając 11,2 m.

P a n o w i e .  Bieg 100 m. W finale zwy
ciężył Łopuszyński w słabym s to s u n k o w o  cza 
61 e — 11,5 sek., podczas, gdy w przedbiegu 
osiągnął czas 11,3 sek. Drugi zawodnik we
dług orzeczenia komisji sędziowskiej miał 
mieć 12 sek., przy 2 nt. różnicy! 400 m.: 
1) Piiuch — 54 sek. 1.500 m.: 1) Staniszew
ski — w niezłym czasie 4 min. 15 6ok, 2) 
Czajkowski — 4 min. 26,7 sek., 3) Łapiński. 
Staniszewski wygrywa lekko, m ając przy kort 
cu biegu około 80 m. przewagi. Skok w dal: 
1) Pieńkowski — 6,10 m. Rzut kulą: 1) Gie- 
Tutto — 14,07 cm.

Bieg 10 km. 1) Głuszcz — 35 min. 25 sek. 
Startow ało 2 zawodników!!!

Sztafeta 4 x 100. 1) K S. Syrena — 
46.8 sek.

( R s )

Drugi dzień mistrzostw lekkoatletycznych 
okr. warszawskiego nie przyniósł żadnych 
rewelacyj. Mniej niż skromna liczba zawód

(Syr.)
16,27,2, 2) Janiszewski (Legia) 17,55,4, 3)
Kowalski (Syr.) 18,05 3,,

Trójskok: 1) Sćarygrad (Legia) 12,37, 2)
Ardeński (Legia) 11,69, 3) Śledziński (Le
gia) 11,44.

R zut dyskiem : 1) G ierutto (Syr.) 42,83, 2)
Tomczyn (Skra) 35,23 i 3) Strzałkowski 
(Skra) 35,05.

R zu t oszczepem: 1) Gierutto (Syr.) 52,37,
2) Korualewski (niestow.) 46,57, 3) Abramo
wicz 46,48.

Skok o tyczce: 1) Czerpisz (Legia) 3,30 
2) Łopuszyńsici (Syr.) 3,20, 3) G ierutto 2,30.

Sztafeta 4 ’X.dOO: 1) Syrena 3,46, 2) Legia 
4,01,6.

PANIE:
Bieg z p lotkam i 80 mir.: Startow ała tylko 

jedna zawodniczka Christensen, która osiąg
nęła czas 18,5.

100 mtr.: 1) Mieszkowska (Syr.) 15,2, 2)
Derlicka (Syr.) 16,5

800 mtr.: 1) Mie6zkowska (Syr.) 2,43, 2)
Kłoeówna (Legia) 2,56, 3) Szeliga 2,59,2.

S kok  w zw yż: S tartow ała tylko jedna za
wodniczka Kołwicówna (Legia), która sko
czyła 1,40. Kołwiczowna ma wszystkie dane > nik remisowy bardziej odpowiadałby prze 
na uzyskanie jeszcze w tym roku lepszego j biegowi gry. Niemniej jednak trzeba stwier- 
wyniku. Ltn. dzić, ź Polonia jako całość, jest drużyną

wiście organizatorzy imprez sportowych nie 
potrafią urządzić jakiegoś spokojnego lo- 
e m dla kilkunastu dziennikarzy, by im 
umożliwić pracę, która jest potrzebne w 
równej nv 'e  obu stronom. Mamy nadzieję, 
że już wię -j do tej dumowej sprawy w ra
cać nie będziemy.

Do zawodów wczoraj&zyoh drużyny wystą
pi ty w następujących składach. Polonia: Bo- 
rucz, Przygoda — Giewartowski, Fronczak 
— Brzozowski — Modzowski, Przepiórka — 
Wołosz — Swicarz — Szrtn.rz — Ochmański. 
Grochów: Andrzejkiewicz, Kalinowski, Wasz 
kiewicz, Chybowski — Krzymowski — Sty- 
kowski, Ciciera —• Szulc — Haton — Izy- 
dorzak — Miernicki.

Gra )'■ rzyna się pod dobrymi auspicja
mi dla Grochowa. Zieleni a takują  raz po raz 
i praw ie że nie schodzą z boiska Polonii. 
W ydaje się, że Grochów odniesie wielkie zwy 
cięstwo. Tymc "sem na.pad Grochowa w yka
zuje niebyw ał- indolencję i swej przewagi 
nie umie wykorzystać. N atomiast napad Po
lonii ilekroć przedostaje się na pole przeciw
nika, stw arza bardzo gro •tną sytuację, strzela 
z miejsca i tylko nadzwyczajna g ra  Andrzej- 
kiewicza utrzym uj do ‘28 m. wynik bezbram 
kowy. Dopier" w 28 m. Szularz z podania 
Swiciarza strzela nieuchronnie w siatkę. Gro 
chów utr: tą bram ką sh; nie p .szy i w
dalszym ci ;u atakuje, goniąc często pod 
bram ką. Polonii. Niestety napad a zwłaszcza 
niezdecydowany środkowy napastnik niewy- 
korzystują szans, a rzadko oddane strzały 
id . w aut, W 45 ęj min. za faul Gierwatow- 
skiego sędzia dyktuje rzut karny. Strzela 
Cieciora ponad poprzeczkę.

W drugiej połowie gry tempo słabsze 
niż w pierwszej. Polonia ma więcej z gry 
i w 12 minucie Ochmański ładnym strzałem 
zdobywa drugą bram kę. Odtąd następują 
z-nienn ■ : ,le ■/ , '  ze stron  nie może
zdol y '• bram ki i zmienić wyniku.

W Polonii b rak  Szczepaniaka dał się od
czuć. Gier\—rtowski był wczoraj niepewny, a 
tow arzy— Jog. slaby. Najlepiej prezentował 
się napad, k óry dobry był technicznie i 
stworzył wiele niebezpiecznych sytuacji. Po
moc grała przcciętn- N atom iast w  drużynie 
Grocho- a najsłabszą pozycją był napad, — 
który nie mógł się zdobyć na  strzały. Ofiar
nie grała pomoc, a  zwłaszcza Krzymowski i 
grający coraz lepiej Stykowski. Obrona na. 
poziomie. P ram karz był bardzo dobry. Wy-

lep: ;. Zawody proc. adził ob. Łazarewicz.
Ltw.

SKRA — DRUKARZ 7:2 (4:1).

Zawody o mistrzostwo klasy B, rozegra
ne ocznym boisku stadionu, przyniosły 
zwycięstwo lepszej technicznie, drużynie 
Skry, k tóra tym samym uplasowała się na 
czele tabeli i będzie „ ać w finale o wejście 
do klasy A.

"•ramki dla Skry Dyjas (2), W itczak (2) 
Paw iński (2), Zalewski (2). (M).

„Torpedo" zawitało do Polski na 
zaproszenie PZPN, przywi: zionę do 
Moskwy przez delegację polską, 
przybyłą do stolicy ZSRR na dzień 
„Święta Kultury Fizycznej".

Pobyt „Torpeda" w Polsce ma po
trwać 10 dni, w czasie których go
ście rozegrają 2 spotkania. PZPN nie 
ustaje w  wysiłkach, aby uzyskać 
zgodę władz sportowych Ź.S.R.R. na 
rozegranie czterech meczów.

Zrazu PZPN zaprojektował, iź go
ście spotkają się 7 bm. w Łodzi i  9 
bm. w  Warszawie. Na wczorajszej 
konferencji ustalono, iż pierwsze 
spotkanie odbędzie się we czwartek 
8 bm. w W arszawie. Przeciwnikiem 
„Torpeda" będzie reprezentacyjna 
drużyna PjZPN. Drugi mecz rozegra 
„Torpedo" w Łodzi z reprezentacją 
okręgu łódzkiego.

Dziś przybędzie dio W arszawy kpt. 
Związkowy PZPN płk. Reyman, któ
ry ustali skład drużyny na czwartek. 
Ewentualne dalsze dwa spotkania 
odbędą się w Krakowie i Katowi
cach.

Zawodnicy „Torpedo" byli wczo
raj obecni na meczu Polonia—G ro
chów. Goście wyrazili się z uzna
niem o grze warszawskich drużyn, 
podkreślając wysoki poziom tech
niczny i lotność graczy.

W yniki na prow incji
ZAWODY TENISOWE 

MOR ‘ WSKA OSTRAWA — KRAKÓW
KRAKÓW (tel. wł.). M iędzynarodowe za

wody tenisowe Morawska Ostrawa — K ra
ków zakończyły się zwycięstwem Czechów 
w stosunku 10:2. Jedyny punkt dla Krakowa 
zdobył Skonecki wygrywając z Pazeną, oraz 
junior Krzcszewski bijąc juniora Kleczkę.

WANDOR ZWYCIĘŻYŁ 
W WYŚCIGU KATOWICE — KRAKÓW
KRAKÓW (tel. wł.). Rozegrany wczoraj 

wyścig kolarski na trasie  Katowice — K ra 
ków (160 kim.) wygrał W andor (Legia K ra
ków) przed warszawiakiem Kapiakiem i Wój 
cikiem. W ander uzyskał przewagę 6 minut.

WYSOKOCYFROWE WYNIKI 
W MISTRZOSTWACH OKRĘGU 

KRAKOWSKIEGO 
KRAKÓW (tel. wł.). Rozegrane zawody o 

mistrzostwo kl. A przyniosły foworytom wy-

sokocyfrowe zwycięstwa. Cracovia wygrała z 
Sandecją 17:0(1), zaś W isła pokonała Fa- 
blok 8:0.

KLĘSKA MORAWSKIEJ OSTRAWY 
NA MECZU W  CHORZOWIE

KATOW ICE (tel. wł.). Bawiąca na wystę
pach na Śląsku drużyna piłkarska S. K. Mo
raw ska Ostrawa zremisowała w Bytomiu z 
Polonią 3:3 (1:0). Drugi mecz z AKS w Cho
rzowie przegrała 7:0 (2:0).

ŚLĄSK TDKONAŁ KRAKÓW 
W  ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH
KRAKÓW (tel. wł.). Rozegrane wczoraj 

rewanżowe zawody lekkoatletyczne Kraków 
— Śląsk zakończyły się zwycięstwem Śląska 
w stosunku 133:110 pkt. Z ciekawych wyni
ków należy zanotować: Rzut młotem Kozu- 
bek (SI.) 51,02 m., w biegu pań na 100 m. 
Hejducka (SI.) uzyskała 12,1 sek. a w rzucie 
ku lą  Regulamka uzyskała 11,50 mtr.

Mistrz AngBii w ciężkiej wadze
pokonał Sekko mistrza Francji

W  Manche*' na ringu „Ble Vue“ od 
było się spotkanie o tytuł m istrza E uropy w 
wadze ciężkiej, między m istrzem  Anglii B ru
ce W oodcock'iem i mistrzem F rancii Alber-

ników, słaba organizacja i zaledwie kilkucet 1 iem Renet'em. Spotkanie obliczone na 15-cie
widzów, oto główne cechy wczorajszych za
wodów. Ogólna punktacja dwudniowych za
wodów’ przedstaw ia się następująco:

1) Syrena 263 pkt., 2) Legia 116 pkt., 3) 
Skra 77 pkt , 4) Zryw 2 pkt.

W niedzielę' rozegrano następujące konku
rencje: bieg z ptotkam i 110 m.: 1) G ierutto
(Syr.) 16,4, 2) Gowsz (Leg;a) 23.

200 mtr.: 1) Piluch (Skra) 23,8, 2) Łopu-
ezyński (Syr.) 24,3, 3) Czarnecki (Skra)
24,8.

800 mtr.: 1) Staniszewski (Syr.) 2,02, 2)

Waissfgwściówna
iecl do  Europy

Z Nowego Jorku  donoszą, że Stanisława 
Walasiewiczówna wylatuje samolotem w dn. 
13 sierpnia via Sztokholm, udając się na 
m istrzostwa Eur /  \ Oslo. Nie wiadomo, 
czy W alasiewiczówna przed tym zatrzyma 
się w Polsce, czy też bezpośrednio przybę
dzie do Oslo.

W MISTRZOSTWACH PIŁKARSKICH 
ZSRR prowadzi C. D. K. A. 28 pkt., 2) Dy
namo (Tyflis) 23 pkt., 3) Dynamo (Moskwa)
22 pk! , 4) Torpedo (Mcskwa) 18 pkt.

rund, zakończyło się zwycięstwem Anglika 
w 6 ej rundzie przez k. o., przy czym w cią
gu całej walki Renet był 6 razy na deskach.

W walce tej o tytuł m istrza Europy, W o
odcock był zdecydowanym faw orytem  i ogól 
nie oczekiwano przegranej Reneta przez k.o. 
dużo wcześniej niż w 6-ej rundzie. Anglik 
jednak początkowo walczył ostrożnie, chcąc 
poznać pr--p iw ni' a zanim przeszedł do ge 

| neralnego ataku. Renet w walce tej w ykazał 
Ib. dużo odporności i wytrwałości. Natych- 
J miast po walce nowy mistrz Europy podpi

sał kontrakt z m nażerem Salamonsem n-. 
watkę w dniu 17 września r„ b. z mistrzem 
świata wagi półciężkiej Amerykaninem Gus 
Lesnevichem. Spotkanie to odbędzie się na 
ringu H arrinbay Areno w Londynie.

WOODWOCK WYZWANY
PRZEZ MISTRZA SZWECJI

Ilolmstef' n -żer mistrza Szwecji 
w wadze ciężkiej, Olle Tandberga, zadepe
szował do Międzynarodowej Federacji Bo
kserskiej, wyzywając w imieniu Tandberga. 
W oodcocka do walki. Holmstetd twierdzi, że 
sportowe koła szwedzkie nie przypuszczały, 
że Federacja pozwoli na walkę W oodcocka 
przecisv Renetowi, gdyż Renet nic posiada

odpowiednich kw alifikacji na ubieganie się 
o m i-trzostwo Europy w wadze ciężkiej.

10  NAJLEPSZYCH BOKSERÓW 
CIĘŻKIEJ WAGI

W  Ameryce opublikowano nową listę n a j
lepszych bokserów wagi ciężkiej. Na liście 
tej oprócz Anglika W oodcocka figurują sa 
mi Amerykanie. Lista, przedstaw ia się nastę
pująco: 1) Joe Louis, 2) Tam i Maurielo, 3) 
Jim m y Bivins, 4) Billy Conn, 5) Joe W ol
cott, 6) Lee Oma, 7) E lm er Ray, 8) Joe Ba- 
ksi, 9) Bruce Woodcock, 10) Phil Muscato.

 O-------

Propagandowe zawody
OM TUR O kęcie

Piłkarze OMTUR Okęoie, po zakończeniu 
uciążliwych walk o punkty, wyjechali na 
obóz wypoczynkowy w okolice Dolnego Ślą
ska, gdzie przebywają już od 2 tygodni.

W czasie swego pobytu rozegrali oni dwa 
spotkania o charakterze wybitnie propagan
dowym, które w rezultacie przyniosły dobre 
wyniki. Obydwa bowiem spotkania wywo
łały wśród miejscowej publiczności olbrzy
mie zainteresowanie

Pierwsze zawody rozegrane w Międzygó
rzu, przyniosły zwycięstwo drużynie Okęcia 
7 :2  (3 :1 ) . Drugi mecz rozegrano w W ał
brzychu z Bystrzycą, z wynikiem 9:1 (1:1) — 
d la  Okęcia.

W najbliższym czasie TUR-owcy rozegra
ją spotkanie w Kładzku z tutejszą reprezen
tacją oraz w kilku innych’miasteczkach. (M /

Informujemy
LEGIA — WISŁA. W najbliższy wtorek, 

6 sierpnia o godz. 18 na stadionie W. P., od
będzie się ciekawy mecz piłki nożnej po
między krakow ską W isłą i w arszawską Le
gią. O bi»drużyny  w ystąpią w najsilniejszych 
składach. Do biletów wstępu dołączony bę
dzie znaczek wartości 5 zł na fundusz wy
słania polskiej ekspedycji lekkoatletów na 
mistrzostwa Europy w Oslo.

W. O. Z. B. OTRZYMAŁ PROPOZYCJĘ 
od W arty  rozegrania spotkania pięściarskie
go z w ęgierską drużyną kolejową „Vasutas“. 
W. O. Z. B. zgodzi się na tego rodzaju mecz, 
lecz pod warunkiem, iż W ęgrzy będą w al
czyli, jako drużyna reprezentacyjna Buda
pesztu.

NA OSTATNIM POSIEDZENIU P. Z. 
P. N. omawiano sprawę zataTgu W isły z Cra- 
covią, powstałego po meczu z K amraterną. 
Po zapoznaniu się z m ateriałem , nadesłanym 
do W arszawy, zarząd P. Z. P. N. powziął 
uchwałę, polecającą Cracovii wypłacenie 
50% dochodu z meczu K am raterna — W i
sła, tak, jak  to przewidywała umowa p ier
wotna.

25-LECIE W  O. Z. P. N. W pierwszej 
połowie września W arszawski Okręgowy Z w 
P iłk i Nożnej obchodzić będzie uroczyście 
jubileusz 25-letniego istnienia. W  związku 
z jubileuszem W. O. Z. P. N. ogłosił kon 
kure na znaczek pamiątkowy z na>
w sumie 10.000 zł dla zwycięzców konkur 
su. W  dniach 9 — 16 września br. odbędzie 
się turniej p iłkarsk i o puchar 25-leoia z u- 
działem okręgowych reprezentacji Gdańska, 
Śląska, Krakowa i W arszawy. K luby okręgu 
warszawskiego walczyć będą o puchar w tu r
nieju 6zóstkowym.

MARYMONT PO PRZEG RA N EJ Z GRO- 
CHOWEM, co spowodowało u tra tę  szan6 Ma 
rym ontu na mistrzostwo grupy, złożył p ro
test który nie został przez W. Z. O, P. N. 
uwzględniony. Wynik, uzyskany na bobku 
(6 :2  dla Grochowa), uzyskał weryfikację, 
M arymont odwołał się do P Z. P. N.

DAWIDOWICZÓWNA I PIETRUSZAK 
ZW YCIĘŻAJĄ. .W ram ach „Święta morza" 
odbył sie w Krakowie wyś-ig pływacki na 
trasie 2.400 m. w kategorii pań i panów. 
W  kategorii pań zwyciężyła Dawidowiczów- 
na (Cracovia) w 26,10. W konkurencji panów 
zwyciężył P icfm szsk (Cracovia) w czasie 
22,48 przed Korneckim (Cracovia) w 23,55

•  • •
CENDROWSKI — dotychczasowy kapitan 

związkowy W. O. Z B. — podał aię do dy
misji na skutek naw ału pracy. Obowiązki k a 
pitana zastępczo pełni wiceprezes Pastur- 
czak.

CZESKA DRUŻYNA PIŁKARSKA CAFC 
ma grać w Łodzi z Z. Z, K. i Ł. K. S. w 
dniach 10 i 11 sierpnia.

PIŁKARZE W A RSZA W SKIEJ LEGII po 
zakończeniu rozgrywek o mistrzostwo W. O. 
Z. P. N- rozegrają kilka spotkań z drużyna
mi innych okręgów. I tak, przewidziane są 
spotkania z Cracovią, A. K. S Polonią (By
tom), W artą i K. K. S. (Poznań),. (M )

RADZIECKA SPORTOWA DELEGACJA 
W POLSCE. Za pośrednictwem członków 
Polskiej Delegacji Sportowej, która przeby
wała w Moskwie, Państw. U rząd W. F. i 
P. W. zaprosił przewodniczącego Między
związkowego Komitetu do Spraw K ultury F i
zycznej i Sportu, Romanowa oraz szereg Wy
bitnych członków komitetu i  naukowców. 
Przewodniczący Romanow oświadczył, że z 
powodu naw ału zajęć nie będzie mógł przy
być do Polski osobiście, wyśle jednak 5-oso* 
bową delegację z komitetu i 2 naukowców. 
Wobec powyższej odpowiedzi, P. U. W  F. 
i P. W. oficjalnie w ystąpił z zaproszeniem 
wymienionych delegacji sportowych, działa- 

sil Kon- CZy radzieckich i naukowców, 
grodam i |
? ‘ cwnrrrii 01 rrSZWECJA B IJE F1LANDIĘ W LEKKOA

TLETYCE 114,5:68,5. Rozegrane w Helsin
kach m iędz” ] ńsh , e zawody lekkoatle
tyczne p o n '.d  y Finladią i Szwecją, zakoń
czyły się wysokim zwycięstwem Szwecji w 
stosunku 114,5 pkt.; 68,5 pkt.

„PARTYZANT" WYGRYWA W LENIN
GRADZIE 2:1 (2:1). W obecności ponad 30 
tys. w i '  ’ ' josłow iański „Partyzant" ro 
zegrał mecz piłkarski z repiezentacją Lenin
gradu. Stojące na wy okim poziomie spotka
nie, ak .uczyło się zwycięstwem Jugosłowian 
w stosunku 2 :1. W szys'hie bram ki zdobyto 
w pierwszej połowie gry.

KAI POKONAŁ RAMSEY‘A. Mecz bokser
ski w wadze lekki, j pomię Izy francuskim  
murzynem K a/cm -a  Anglikiem Ramseyem , 
wygrał na punkty Kai.

LEKKOATLECI AMERYKAŃSCY NIE Rl;-
„. . . .  , j STARTOWAĆ W POLSCE. Starania P.

i Momiakiem ( Wisła) w 24,40. Ogółem na i /  i A 0  . 0 1 1 , 1 1
. • . 1 * j  . 1 . J ;  a . 1j. A .  o sj. ovad /em e rJo Polski lokkoai e-staroie stanęło 6  zawodniczek 1 20  zawód- 1 . , , , . ,

nik ów. I v an lrr>'k<Tnsk!cl). którzy przed wyjazdem
ŚL. O. Z. P. N POSTANOWIŁ ZAKWA- , °/V !by1' ,ot,rnoc "  Europie, nie dały

LIFIKOW AĆ DO KLASY A jeszcze 2 kluby. A rirryU nie starła-
Do rozgrywek eliminacyjnych dopuszczono j mi miasta i czc-odci zakończyli swo
w ybijające się drużyny klasy B: Kresy Cho- ; -’e "Wdępy w Europie : po wypoczynku po
rzów, R. K. S. Śląsk Tarnowskie Góry, K O P  I lawin się 1, ’średnio v Oslo.
20 KaV-.v i-e  ; R. K S
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8 w e  „ § p s t e “  w  i ts w e j  P e t s c e
Pod tytułem  „ N o w e  „SPO Ł E M ” e t ’ cie ilu stru je  nićdditżM e ietóers w  

now e; P olsce” ukasafo s ię  nakładem  te; dziedzinie pow ośenne stosunki.
G o sp o d a te ieg o  Spółdzieln i T ym  sposobem  spraw ozdanie staje 

i*  i ■<i a ' v  G raficzne „Spo-łam ^  obfazem  dużej cźęśd narodow ego  
w  Ł odzi) sp raw ozdanie  z działalności iycia gospodarczego . Spraw ozdanie za  
Z arządu  „Społem  w  roku  19 i5-ym. rządu  „S połem ” za rok  1945 jest bo- 

_ S praw ozdanie  ma na celu zapozna- daj jedyftysn realnym  ujęciem  zagad
nie społeczeństw a z rocznym  doroo- p ien ia  spółdzielczości ńa naszych zie- . hM «mi-»hć i ** *»«.<• ni*-"*,*,* ■■ * r •
k ie m  n ą jw iy k s z e i c e n tr a l i  s p ó łd z is l -  mśaHh Urr-, łe b n  hrora. ! s . i i a s  no*«, nieznane v,„ ,r.f HMaCn, v,cmjl£]5~yin, ćC Je£0 tcOre o^t^d spalenisko ćzy teren egiekucji. Na ; ‘

s m . -  i - • w a  * > • d o2rosŁ ty c z n e  rozm rażan ia  p o p a r te  n a j * ; ^  « łs»J«tU »yeh aw  M e  fr*  a w sw a ć i1̂
S p ó łd z ie lc z o śc i, k tó r a  s ta ła  s ię  le d n y m  ży w szą  prak ty*  "

Prsc© ekshumacyjne na Bukowca 12 ŻYCIA PARTII
i r4IF f>£lT .ł c'TO?jk KOM YłP 2

S t o l o n y  Kom. 
!>PS rosposefcl urzędowanie w lo k a lu  

PkaKśmy ju l ó odJwyiyaft tsśąjecfa Irtra-1  Jak  władonio, eyu&oMezSy pogrzeli p tó ‘ pt&y Ul. P lu sa  15. Ś ck h e fa tta t czynny od 
oeń Pawiaka w ruinach przy ol, Now&lip-j cków z wielu katowni, z GISZ-u, z Woli, gofiz. 0  do 15.30.
LL Wiele jest jaszcze takich taiejss nieod- Oslićiy i Powązek odbędzie się we wtorek 5 ODPRAWA
krytych, o których eie wie może sik i t  i f -  ■ Ptot&if, które wypełnia ją aż Iflft frutr.ien — j yQM ITETCW  POWIA TOWYCH OMTUR
jąsycfc, lub tylko enstenterne hieny. jspoesną w epccjalnym mauzoleum na caier,- *  " * o p r  OŻONA

1 Urdfa n» Woli. Mnu/ok-uat nife zostarie jad- ’
lub tylko cmentarne htecy.

Drinki Mhźl*;* nbzBstńdawanej pt»«V eki- i , ,
o? PófefeejO Czerwonego Krzyża, udzja ale i W a  o w y p ^ M  do u e fo
«  j a t a  eza* natrafią i na nowe, nieznane gruchy z «mysŁ epalenak. m. :*. * ,,Gę*»ow- 
- M * • * -- k* * N*m*>k$cfc 4 mxifdki c-dkfy-

trzech podstaw ow ych elem entów
ą.

49MBiiuiill!!l!i!!!%l!iWSlfir!Rlł>U)łiUHnBlB9K!Stt6BKiSERustro ju  dem okratycznej gospodark i 
m ieszanej w Polsce, u jpto na kartach  
sp raw ozdania  w  obrazy ła tw e  do 0- 
garn ifcja , odpow iadające  dzia ła lno
ści g łów nych w ydziałów  w  o rg an i
zacji. ,

W  przemyślnie skonstruowanych f N iedaw no drukow aliśm y list, skie- 
fablicaćh, wykresach i zestawieniach rew any do naszjcj redakcji p t z z z  
odzwierciedla siy całoroczny wysiłek | etatow ego pracow nika w ydziału a*

pfow izasji ł>0IvP We WrOcłswii*, 
k tórem u w rocław ski urząd  mieszka- 
UiOwy odm ówił przydziału m ieszka
nia., mimo, iź podał Gto ad res  ycd.oe- 
go z  wolnych lokali.

„T ry b u n a  DoSnośląśka"' (31.7.46) 
tlZupsłflia ten  karygedthy Stan rzcćzy  
novrytn p rz y k ła d e m  i p isz* c& n a s tę 
pu je;

„W  zw iązk u  jj* sp ra w ą  m ie ;zk a- 
ttłcW ą w e  W ro c ław iu  o  trzym a!5 śm y 
list* któr>' służy jr.lto  je s z tz e  j-edeu 
p rzy czy n ek  dow odzący  sk an d a licz 
nych  stosunków , p an u jący ch  d o ty ch 
czas  n a  tym  o d c in k u  p racy  Z arząd u  
M iasta .

Po trzee fek tn ie j tu łaczce  wop-rtir.ej 
zo sta li zdem ob ilizow an i o ficerow ie  

ź c łn k rz e  sk ie ro w an i do p ra c y  w*

powstał

! Weny ludslrie.
HMEIIISffitelSMil

Wrocławski urząd mieszkaniowy 
znown na łamach prasy

tw órczy insty tucji, k tó ra  fu£ w  tym 
pierw szym  roku  sw obodnej egzysten
cji w ykazała trzyk ro tne  rea lne  po
w iększenie o b ro tu  h an d lo w eg o  W po 
rów nan iu  do okresu  p rzedw ojenne
go. Jednocześnie zaś w  stosunku  do 
dochodu  sp o łeczn eg o  spółdzielczość 
ob jęła  oko ło  13 p ro c , ćó stanów i 
dziew ięciokro tn ie  zw iększony p o ten 
c ja ł gospodarczy  od  ro k u  193&-£p.
S praw ozdanie  n ie  ogran icza się do  
statystyki. W  takich  rozdziałach, jak 
„Spółdzielczość i „Społem ” w  gospo
darce narodow ej odrojdzenej P o lsk i” , 
a lbo  „B udow a i rozw ój organizacyj
ny Z w iązku", poruszono  zagadnienia, 
stanow iące sam ą isto tę, sam ą nai- * 
głębszą treść ekonom iki narodow ej, j 

Inny  rozdział „S połem ” w h an d lu  \ 
zagranicznym ” —  jakkolw iek  ten  | W rotfław iti. W  zw iązku  z
dział pracy spółdzielczej jest jeszcze i z dcm  na  now e p lacó w k i

Protokóleaik i PCK, Wyptóbćwaae już W 
j śTacacó pr*y ekshtfmncjaćh i taU j epełcia- 
1 ją to idaą , ofiafńą ! jakże eenłasta  tó - 

!ą. Każdy przedtuiot znaleziony wżród pTO- 
ćków, k fó ts tfżeba statalasie pfzfesiai, rćsta- 
;a żeprótókótawafly, »by eluźyl jako ea«k 
ft* p o 3raaważy l«b pam iątka dl* ró is io y .

Kcit:i anafdwvaae » ś  «p?.!aniskach podds-

k rw ią  p k c z ę to w a li , tak ie j odpow ie- j K
A *\ n ta  '  • je b p ę  PCK w tu taaeh  GISZ-u, dura

garść *us rewoiwerowyca, ittore poznełasy

WojeWÓdżkt Kośb. OM t t l f t  — Vf *m. ta- 
wiśdamia, ż« Cd praw;, sekrelatzy i pr?*- 
wadr.iczącyeh pawialowycb komitetów, k.il- 
ra winna się odbye to  sierpftia hr. łw ia ta — 
* powodu okresu wczasów ł urlopów prze
łożona na ló września br.

G c y  . .W y  a .abezpŁ 26J5aiiśc!c ; w orotliaoli Upalonych ci*?, jest jasayrn do
m ie s z k a n ia ,  to  torowftlSJmy d ro - : &  doko*ywa«o tułaj już nie zŁlwo-
$ ę  da  B e r l in a  —  piszą rozgożycZOni Agrckosji, leca po p fo itu  ftażfewych 
żołoierze i  p y ta j ą :  cjurdetaiw.

C óż m y  m am y te b ić ?  J u ż  osfom ty W  drugiej połowie sittpa la  PCK prayetu- 
fod fti śpim y k i te m  lu  i ówdsl-e, C zy 'p - Jo prac ekshumacyjnych c*. B<.thov.-eu, ko- 
m am y n-rócić ao  ^ 'a r s n a w y  i p ow ie-j 1* Jc.Wonny. Jeet to wykryte niedawne teiej- 
dzieć , żc b n k  m k j s a i  d l a  p r a w d z l - * ^  *^«kucjj t  paidaiewsika M 3  r. Jak 
w y ch  o b y w a te li - piosiefóV7 i  po^Uki^if * i . tidtpskj iii &ml&rć około 100 ófiar achwyta-
o b y w a te le  m ia s t a  W r o c ł a w i a  m a s z ą i ^  po4czte  !a?anfe na.* . i * i \ u yen poacca« sapania iw
z a jm o w a ć  W ille  w ie lo p o k o jo w e  żż L t ^ e k i ó a y e t ,  K ę p n i e  na Pawiak i a*

TEATR POLSKI {ui. K arte is  2) -  w wy- 
kemaniu artystów Opery Ś iaakitj o gedr. 1P 
„Madame Butterfly" Pucciniego.

TEATR MUZYCZNO - OPEROWY (M ir- 
Sealkowska 8) — gods. 18 K om edii Uintycz- 
ta  pi. „Dzień bez kl*«M?wi“t w reżyserii Z. 
K ótaacow kza.

TEATR MAŁY (M afm łk o w sU  81) gedi. 
18 — „Szkarłatne róże".

TEATR POWSZECHNY (Zamojeklegfu 30) 
„Pornocniea dcmowa“.

PRASK! TEATR REW II: go da. 17 i 18 -  
rc-.fia p. t. „Najlepiej w Wirezawie".

TEATR STUDIO IKarowa 31): gcd i 18.30 
„Sprawa Moniki".

TEATR LUDOWY (Praga, Targowa Tj )-
m a m u s ie  i  p a n iu s ie  z a c h o w u ją  p c h le jU ju i f i  dfataiąd frn wschodr.i b rzig  Wisły.
rm e s z k a ń ta  k ra -d y tti ją c  )>0 S a ^ ?  | Nowa ekshUiaŁcja to  sow a (<s2c2e fed tia , -  -  -

S p r a w a  ia  w y m a g a  tlie w ą tp l i w i e j  karta  w nieskończeni* długim rejestrze zbrot! aa  wPrest Dworce wileńskiego — codzien* 
w g lą d u  s 3 ż y b K h |6  tiporzfedkftW iV- *5 e&sHeoWch w Polsce, 
n ia . (Ws)

- -   żaałKSfłCT

nie o godz. 19.30, w święta o godz. 15.00, 
17.30 i 19.45 wesołe rćw ie ot.: „Coż pó chiń
sku".

rz u c a  ś w ia t ło  n a  n o w e  ; p r o b le m  b r a k u  m ta s z k a ń  
zag -raa iezr^ngo , n a  sy - 1 —  „ P r o s z ę  s o h ta  p ‘ ś * u k a ó "  —  o d 

p o w ia d a ją  p a * o w ta  ?. W y d z ia łu  M 5e - 
Ł z k a n io w e ^ o . Ż o łn ie rz e m , k tó r z y  
p r z y n a le ż n o ś ć  W r o c ł a w i a  cfo P o ls k i

w  zarzew iu —  
fo rm y  h an d lu
stem  bezcłow y i na zm -enione po woj 
n ie k ierunk i ekspansji po lsk iego  eks
p o rtu  I ah p o rtu . R ozdział 0 transpó f-

keitkurentem BOS-u
Jak  dtmoel Kurier Sicżecińsk: (3.8.46) W. budowli zabytkowych. Mamy (a p jw xin u  iii- 

artykule pt.i „Powstaje w isja wielkiego S rczt gadnlenia do uzgodnienia tych rzeczy 2 prtt- 
dna", Regionalny Urząd Płeaowaeia przy- j historykami i kom en ta toram i zebytkóm '1. 
s^frfł de opracowania p isną  rigeepodafoW e- | stp Tact nad programem piana zabudowy po 
sis. i żahudowńftia siiaeła: ; azgodńtshhi 2 oilpowlednitńl czynnikam i 6g-

„5*/ krtilarniach RUP-u powstałe zwolna 
>; iz/a pi *y$ztcgo Slczccifut. Sporiąd ta  s/ę 
piany t projekty  rozbudowy zniszczonych 
dzielnie oraz zakreśla sitt ramy rozbudowy i 
urządzenia miasta".

„Dzielnica zburzonego Starego Miasta b i 
dzie dzielnicą zieleni i słowiańsko • polskich

ttą prlidztatomKO do ZOoyinlatOanići kom isji 
rzeczoznawców, po czym  przystąpi sic do u>y 
konania plańiź technicznego tnict.sta i {ego 
dzielnic".

Cży n'« przypomina
V?a.reza**n7

to te a s  odbudowy 
(u/a).

2a la r  w  postaci ksląleS«
dzieiiaje świat lebarsM Łiśz)

W y ś ih i Lekarski Uniwerfyttóo Łódzkiego j Dziel; ii- prze fą5e najnovt Sie rdo-
wyrażrt h i  iym miejsetl *6rdecańą Wdrlęcs- 
uOść wsryatSiiń Wacikom i żołnićr.r-im 2 Obo 
rów repatriacyjnych w Szkocji, a mianowi
cie: belfcr-n -1 rflctó. Mac Merry, F air 
field, Selk'-K,. B m c -  V s i!  i i«>\ którzy 
wspaniatOmyślnie przyczynili .<4 do wżbo- 
gcóetila bibiotekl kVydiiSia, jjrżesylkjąc cen
ny dar w pdataćl 33 feniów książek m eS fe t-  
nych W jeżyka angielskim.

bycze wiedzy, będą wybitną, pomocą dla na 
szych profesorów tsk  W fch pracach nau
k o w y c h  jak  i dla celów dydaktycznych na
szego W ydziału.

Jednocześnie serdecżnle drlęfctijeny? p. pal 
kównikowi WiloslawoWi Porczyńskitsbi! za 
trndy poniesione przy orżowdezicalft tegó 
daru.

XI

KINO ATLANTIC (Cljmielns 33) — „Kró
lewna Śnieżka".

KINO POLONIA (M areralkowske 5«) 
„Piętro wyżej".

KINO SYRENA (Praga, In iy iib reka 4) -* 
„Powrót"

KINO TĘCZA (Żółihńrz, Sartaa 4) -  
„Muzyka i miłość".

KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ (Źolibóf2 , ? ł  Inwalidów 10)t 
film Saakowy: „Mieszkańcy Iacd” Początek 
o godz. 17 i 19, w niedzielę i święta o godt. 
15.30, 17 i 19-ej.

Początek seansów w kiaie „Tęcza" o godz. 
16-ej, w „A tlaatiea" o godz. 12.00, w pozo
stałych kinach o godz 14-ej. W niedzielę i 

j święta poranki o fodz. 12-ej

i S s n s  n a  S łu ż e w c ti
5-go dnia gsgłtc 4 tiirpaił

GONITWA l. Nagroda La Vallicre 806 r? 
cTa 4 1. i sl. koni. Dystans ok. 2600 mtr. 1. 
Talizman (ii (59) */. Państw. Leszno (di. 
Scabiewski). 2 Jaw  -zyna (57) st. Leśniczów 
ka (di. BojobOvriftz). W ygra fit W 2.64 i pół 
(3—33—32 i pói —- C3 i pół — 33 i pół—-34). 
pewnie o 1 j pół dl. Tot. j » ,  — 120.

GONITWA II. N agioaa Jeremiego 8000zł 
ula 3 J. koni. Dystans ck. 2200 mtr. 1. By 
stra II (57) żl Leśniczówka (di. BogobO- 
W'cz). 2. Spóźniony (5i) st. Państw. Golejew 
ko idź. Jednaszewski). 3. Astrolog (59) (dź. 
Szymański). W ygrane w 2 m. 85 s. (18 —- 37 
— 15 — 34 — 3i) b. iaiwó o 2 dł. III oi da 
teko. Tot. . -ycz. ISO. Porrądk. 130.

OUNiTW.- Ili. Ni crod .1 6000 zł. dla 3 I. 
koni. Dyst. ok. I609 mtr. I. Sam m erhay (88) 
st. Państw. Lesz no tchł. SzsWewski). 2. Roż
ny (; 6) st. Państw. Jadów  podlaski (chł. 
Chmieiarsżykl. 3. alcc-schaunrt (58)) 4z. Dy 
lik. 4. Dacńia (84) cżł. GżczSpattiak. W ygrane 
w l m. 45 i pół (3—31—33—33 i pół). Wy- 
śun . y o 1 di. l i i  ci — 2 dl. Tot. zw. 18Ó. 
fr-ioc 1 t<ł i 130. r,crtąd . 370.

GCNU'WA IV Nagroda flitM zł. dla 4 1. 
i st. kon!. Dystans ok. J2IK' mtr. 1. Ilelikofi 
(59t st. ańsiw. ,Vidżów ( 'Ł Olejnik). 2. 
Lo.na U (5-) st. państ . Janów  Podlaski 
(dż. Lipow-iczl. Rari-sitfia (14) ćhł. Zle 
tn.anski. Mi za (57) di. Bogobowicz. Wy 
cafane: Ganev Go!dqueUe S Jolonef. Wygra 
n6 w 2 m. 25 s. t l ł -  3 1 —.̂ 4 —34— 32 t {rółł 
po Witce o S di. II?-ci o 4 Ot. Ż ogólnego h  
story ta Tov spadł dosiadający go chł. Kry
4’ i .  tóL W .  Wił. frftbc. 2 (i i Mo  Porządk.

Gr/Nl JIV A V Nagroda ftulera 156(73 i ł  dla 
3 1. ot), i k! -ćiy. Djrstfcnś <-Łó!' 1666 m ir. 1. 
S did i) '01 *. państw. Michałów (dż 
Slasiakt. 2. Pop td  (54) *?• °aństw . Kozieni 
ce '<lż. Dorojż). 3 Dziris (56) (<tj. łagodżiń 
sic!i. W ycofam  P.)-oi;S. W ygrane W 1 &  12 
j pół <7-31 i pół — Si i pól ^  3$ ! phi)

Tól.

NICI ŃA KARTKI

Posiadacze i a r t  ży-wnościoWych I kat. —• 
otrzym ają We w rrettm ^^o  5 — 8 szpulek Si
ei na karły  HpcoWe ^  *ie,fphiorvt. ,

PRACOWNICY MIEJSCY 
W  UZDROWISKU DOLNOŚLĄSKIM

Pracownicy Żićżądu Mże jakiego będą mie
li w ftifcdłtigha trac ie  m oiaofć korzystania
s urlopów zdrowotnych w tizdrowtmKS dólnatf* 
Śląskhn ■— W ieniec-Zdrój.

BtfrruiabV tego urdiwt-Lski, jak również 
Państw. ZaiżS-i U zd ro w ią  przyetli t  pomo
cą pracowuśkom waTsżawakiego raagietratUt 
żyjącym w ciężkich WaruńSiScti mieezkanlo- 
wych ś pracującym  wytrwale i ofiarnie dla 
odbudowy stolicy, przyznając im  pęsjóaaf | 
w Wieńcu z  całkowitym wyposażeniacŁ.

Połoźsnae uzdrowiolta rfrfeód ładów szpil- ( 
kóv.ych, u zbocza gór Izerekich wody mine
ralno i kftpiele fcorow iśowó, radowe ł kwa- 
oóWęglowe wpłyną na pewno na Szybki po
wrót <lo zdrowia chorroh W irezawiakćw.

C s f S e l s i i c i rŁvn»»r TV:;»SXB»

pewni* trzy zwarte dł.(Ul-ci o 3 dl. 
z . 870. Porząd. 540.

GONITWA VI. Nagroda 6000 zł dla 4 L i 
st. klaczy. Dystans około 1300 mtr. 1. Sybil- 
le d'Or (57) st. Państw. Golcjewko (Chł. Zifi- 
niilański). 2. Fcni Palmoodió (37) st. Państw, 
lw no (dż. Sulik). 3. Czamara II (57) chł.
Szablewóki. 4. Umbrąga (67) dż. Dorosz. —
W ycofana Lotna II. Wj-grane W 1 m. 23 (19 
—32 i pó! — 81 I pó!) w walce o szyj?, Ifl ci
0 3 dł. Tot. zw. 176, franc. ISO i 200. Porr 
616.

GONITWA VII. Nsgroda 5303 zł. dla 3 1.
1 St. koni. Dystans ók. 1000 zł. 1. Duna (36) 
st. Państw. Ól.ocim (dż. Balecrzak). 3. Syfi
(56) st. Leśniczówka (chi. Zając)). 3. Opieka < skim (^nU am ierne ofiary 
(58) chł Ghai’-’ ■ czyk. 4. Chianti 56) dż.
Jam nik. ŚfeĄ-y i " 1) chł. K ucharski W y 
cofany Globu*. -grana w I m. 45 1 pól s.
(1 i pó! — 30 i pó] „ 3 3 - 8 4  i pół) b. ła 
two o 3 dł. !ll-e- o y dt. Tot. zw. 150, frane.
120 i 140. Porrądf. 200.

GONITWA VIII. Nagroda 5000 zł. dla 4 1. 
i st. koni. r  stans o ' . 1800 m tr. 1. Globus 
i56) st. ,Tnf ( b{. tiniel&rczyk). 2. Ri
ta 54) st. Państw. ŻMdz- w (chi. Józefiak).
3. Titita (54) (ehł. Kuci . rskl). 4. Caprł li 
(54) (dż. Dy lik). W v c ó fs y, a Opieka. W ygra-

Ue \ V m  * P<̂ '  *a litycznych więzień I  obozów hitlerowskich —
!W0 & L  c7  ^  **■ 1S°' * « U łs  p r z ^ i e n a  ,  ul. W kjek iej n r 16 ha
ffanc. 120 i 160. Porządk. 260. ul. M okotowtóą Ar 48 {„Repatriant").

ApsS chłopów z Zabrodzia
Mieszkańcy 4as! gminnej Zabrodzie i t&o- 

licznych, gęsto w pobliżu rozsianych wsi, 
któfe gwlaźdżiśćie prom ienieją do Zabro
dzia — byli od dziesiątków lat dobrze uspo
łecznieni i przeniknięci rźetelnym dem okra
tycznym patriotytm em . świadczył o  tym 
przed wojną olbrzymi ruch organizacyjny, 
kulturalny, a nawet artystyczny #  naszym 
środowisku, ora* przynależność aetek chło
pów - działaczy do przedwojennego „Wy- 
Zwoleitia". Świadczył o tyfn wzmożony, pod
ziemny ruch chłopów w okresie okupacji, 
nieustępliwa walka * ludożercą faszystów

ludziach, k tó 
rych Niemcy pomordowali w obozach.

Ten dach nienawiści i walki z wszystkim 
co niemieckie krwawo i niszczycielska od
bił się na samym Zabrodziu, zniszczonym 
mocno, a w okolicznych najbliższych wsiach, 
jak Zazdrość czy Miegów — w 80 proc.

M m  siedziby
ZfritzkB  k  v i ę £ i i t o  p a f tty e iity d i

SiwŁtśha Polskiego Zw. 5>. Więźniów Pó-

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Dyrekcja W odociągów i K analizacji m. st. W arszawy ogłasza przetarg nieograniczo

ny nu dostawę 2 cli' aparatów  regulujących praepfyw wódy w fillraeb według WłaSńyci
rysoftfców.

iHfofmaeje i  m ateriały ^rZetargaW* olfzyteaÓ rnożn* w Bihrie Dyrekcji w W arsżs- 
wle przy irf. ŚtarynkiewICza Nr 8 -~  D ń il  Zaopatryw ania I pM fo , pókój Nr i?  vż 
gódz. c»a 9 — i§.

OfeHy haleźy składać w tymże pokoju do godz. *0 te j dnia 14.VIlI.1946 r.
ÓKHKfo -tg*‘ nastąpi tegoż Sm 6 g ó is . U  aj.

Stan m aterialny ludności Bardzo ciężki, 
brak  dosłownie wszystkiego, jest bardzo wie 
le wdów i sierót z okresu Walki poćziemńej.

Prosim y usilnie o przychylne spojrzenie w 
naszą rozpaczliWą sytuację, zbadanie spra 
wy i przydzielenie:

1) drzewa budulcowego dla ludności, oraz 
crpołowfgo dla szkoły;

2) blachy na pokrycie ź wielkim Irudeiń 
wznoszonych drewnianych domostw;

8) Sżkła i dla mieszkańców i dla szkoły;
4) cementu, szczególnie na prowizoryczne

bodaj wzmocnienie mostów;
9) natychm iastow ej, w ydatnej pomocy w 

odbudowie zniszczonych Sżkół powszech
nych dla dzieci chłopskich w Kicinach, Mo
ściskach I Kukawke. , LncynoW-ie Dużym, 
Anastazowie;

6) przydzielenie baraku dużego t  Min. O 
brony Narodowej na Dom Ludowy, salę ze 
b rań  — gdyż praca propagandowo - kultu 
ralna i artystyczna na terenie gminy jest Zu
pełnie uniemożliwiona, nawet kino objazdo 
we Film u Folskiego, które przyjechało w 
lipen fb. pó raz pierwszy od 7 l i t  aie miało 
lokalu na wyśwdetlińie filmów.

Również w szczęśliwym di* naszej ludno 
śei wypadku przydzielenia nam  bsrakti, pro 
simy ób. Miń. Inf. i Prop, o przydzielenie 
m ateriału na kurtynę } dekoracje.

Że względu na wielkis zubożenie ludności 
usijtiłe prosimy o speejalńy przydział żyw 
rroSel i ubrania, draż Obuwia t l i  zimę did 
rozprowadzenia ich w śród najbiedniejszych, 
a szczególnie wdów i sierot.

GALBARCZYK ANTONI 
inwalida wojenny 34 pp.

tsiaś Bas lnów, gmina Zabrodzie, powiał 
Radżymińsbi.

f *  usłyszymy
Łow  RADIO
V .TO R EK  6  s ie rp n ia  

6.00 S y g n a ł cSasu, p ie śń  „K iedy ra n n e  
w s ta ją  z o n e "  6.05 D zień, p o ran n y . 6.95 
G im n. p o rań . 7.30 Pow tórz , w  lad. dzień, 
p o rań . 7.S5 M itóyka pór. 8.30 S k rzy n k a  
pOBz. ródź. 11.42 A ud. ro ln icza . 12.CS 
D zień, połudn . 12.Ś5 U tw o ry  Ha f le t  W 
w yk. J .  G aw rjT uka. 13.25 M uzyka obińd.
14.00 „O w ęg ltt"  aud . fila  dzieci. 15.25 S 
dziejów  b a rb a rz . nlkmifeck. w  P o lice ,
16.00 D zień, pepoł. 16.30 E tiu d y  fó i t .  w  
uryk. E . F ais te itiów ny . 17.10 K enc. zespo
łu  in s tru m . 17.55 Attd. w o jsk . 18.10 „Z* 
śpiev/em , m u zy k ą  po P o lsce  shj srnykotr." 
d t. I  m elodie  P o lsk i połudn . i au d . ludo
w a. 18.30 K w a r te t  c-m olł B ethovena .
19.00 N a u k a  p rz y  g lośn . R trom en ire r z 
h is to r. m uzyk i o ra z  i lu s t r a c ja  m u f. 19.30 
K onc. popul. o rk ie s try  sym fon . 20.00 
D zień, w ieczorny . 20.30 słuchów , p t. „T y
r a n  i T yzbe" w g. S zek sp ira . 21.00 Aud. 
d la  P o laków  za g r . 21.30 S k rz y n k a  posz. 
rodz. z a g t. 22.00 Końe. roZ ryw k. 22.30 
M uzyka tan ec zn a . 23.00 O sta tn . w iad . 
fizien. ra d . 23.20 P ro g ra m  n a  ju tro . 23.3Ć 
S k rz y n k a  posz. rodz. z ag r. 23.55 H ym n.

Zegarmistrze!
Przybory zcgarm lstrrowśhle, tarese I części 
do zegarków poleca

P Ł U C I E N N I K  i S-ka
W arszawa, NOWY ŚWIAT S 0 - 1  p.
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tińskiegó tir 53„. W godz 1 2 —2 i 4 — 8.

OBWIESZCZENIE. W ydział Hipoteczny Sądu 
Okręgowego w W tra taw ie  obtsieśzeia, że po 
zmarłym Karolu i; erdynatidzie W ilhelmie De- 
iherćie współwłaścicielu uief, Ńr IÓ3ÓI w 
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szego ogło-rania w ,jMoń!!ófże Polskim '', w 
kancelarii W ydziału Iłipat^ćzhego Sądu Ó- 
Łręgowego w W arśrSwić, Sap^eyńska 6, 
dokąd zainteresowani wiflńi żgłóśić tire  p ra 
wa, pod skutkam i pfekluzji.
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Ze Starówki do Włoch
a  łam now e prześladow ania

Entuzjaści Andersa zdziwią się nie
zmiernie, gdy się dowiedzą, że w ar
mii tego generała - watażki roi się od 
volksdeutschow i najprawdziwszych 
Niem ców, byłych oficerów  i podofi
cerów Wehrmachtu a naw et SS.

Nasuwa się pytanie, czy to jest m o
żliwe? Ale starszy strzelec Armii Kra
jowej M. P., który przed kilkoma dnia 
mi wrócił od Andersa, nie maiąc żad
nych złudzeń, ani wątpliwości, in fo r
muje nas rzeczowo:

—  A więc zaczęło się wszystko od 
Monte Cassino. Głównodowodzący 
Armii Amerykańskiej był zdania, że 
ta górska twierdza padnie bez boju, 
albowiem jest okrążona, a dowóz żyw 
ftośd i amunicji odcięty. T o był sąd 
rozsądnego Anglosasa. Natomiast 
gen. Anders był innego Udania. I oto 
na nasze nieszczęście brawura i głupo
ta zwyciężyły. Polski żołnierz nie wia
domo który raz w  dziejach dowiódł 
Iwiatu, że jest żołnierzem niezrówna
nym i  że gotów jest zawsze oddać swą 
krew za ojczyznę.

Epos Monte Cassino przeszedł do 
historii. O makach na M onte Casino 
rę«ifcswiaMWB̂.ia88B8amsiK:m"as:in-»isw;'H5rB-r':r<»rt:nr»

Mimochodem
„Przedwejeji38u

Przed wojną lubowaliśmy się we wszyst
kim, co zagraniczne. Bielskie wełny i toma
szowskie skarpetki szły do Anglii w cela o- 
stemplowania, poczem sprzedawano je w kra 
ja po cenach o 300% wyższych.

Dziś pęd do zagranicznych towarów znacz
nie osłabł. Przysyłają nam tych cudów sporo 
i nie wszystkie są letkie znów cudowne.

DzH popieramy wyroby krajowe. Ale —• 
przedwojenne. Koniecznie przedwojenne.

Na zdrowy rozum biorąc, powinniśmy zwy 
myślać faceta, który chce nam wtrynić wie
trzejącą od siedmiu łat wodę kolońską, albo 
ite ia iy  materiał. A my nic. Proszę bardzo — 
płacimy chętnie wielokrotnie uryższe ceny. 
Oczywiicie, jeśli ctać nas na to.

Przedwojenna pasto, do butów, przedwojen 
ne pończochy, przedwojenne mydła, przed
wojenne budynie, omal, ie  przedwojenne 
rzodkiewki dostać można wszędzie.

Sklepy włókiennicze — zwłaszcza na Ślą
ska — zaicalonc są wprost przedwojennymi 
wełnami. Metr 6 — 8 ty s. z!. A ludzie pla
ce. i noszą. 1 są zadowoleni.

Tylko kupcy uśmiechają się pod tzw. Wą
sem. Oni wiedzą, że taki sam (a właściwie 
ten sam) materiał można dostać za 3 — 4 ty 
siące, jako pochodzący z  obecnej produkcji 
chałupniczej,

Naszym snobom nic przyjdzie jednak do 
głowy, ie fabryki w 1939 roku nie liczyły się 
s koniecznością przygotowania zapasów na 
6 lał wojny i IV: roku wolności, i, te  wszyst
kie większe składy zostały z miejsca porząd
nie obszabrowane przez Niemców.

Nasze snoby chcą płacić. Chcą mieć luk
sus. Chcą mieć „przedwojenny“ towar.

C6i na ło poradzimy?
Niech maja.

A. TOM

śpiewa się dziś w  W arszawie —  tylko 
nie mówi się o tym, że Anders wygubił 
kwiat swej armii —  właśnie pod M on 
te Cassino. I  po zwycięstwie —  po 
szturmie i rzezi, k tóra przeszła do le
gendy, Andersowi zabrakło ludzi do 
wypełnienia poszczerbionych szere
gów.

Ale od  czego jest dowcip wojaka—- 
Andersa. O to  w padł on na koncept, 
twierdząc, że w śród jeńców niemiec
kich znajdą się zapewne Polacy, któ
rzy chętnie zasilą jego szeregi.

Odezwa do jeńców narodowości 
polskiej wywołała nadspodziewany 
skutek —  zgłosiło się mnóstwo chęt
nych „Polaków " —  byli wśród ochot
ników i „Ślązacy” i „Pom orzanie” — 
jedni m ówili słabo po polsku drudzy 
prawie wcale.

Anders zrobił przegląd i uradow a
ło się serce wodza —  gdy ujrzał swą 
„wiarę".

N ic to, że na ogorzałych twarzach 
m alow ał się iście germański wyraz bez 
czelności, a w głębi wejrzenia— strach 
i nienawiść.

N ic to, że na dum nie wypiętych 
piersiach trafiały się tu  i owdzie nie
mieckie żelazne krzyże —  za W arsza
wę i miasta rosyjskie.

Żołnierze — jeńcy z pod M onte 
Cassino uzupełnili szeregi Andersa, 
I w  ten to sposób faszystowska armia 
generała —  watażki została wzboga
cona nowym, „cennym” elementem 
germańskich kondotierów .

ŻELA ZN Y  K R Z Y Ż  1 AK
Po bitw ie pod M onte Cassino obli

cze narodowościowe wojsk gen, An
dersa zmieniło swój charakter, sło- 
wiańskość wojaków zatraciła się w nor 
dyczności tych nowych elementów, 
które w targnęły do armii polskiej. Lu
dzie „pochodzenia polskiego" szwar- 
gotali między sobą po niemiecku. Zda
rzały się naw et wypadki hitlerowskich 
pozdrowień. Niemcy, jako destrukcyj
ny czynnik rozkładowy, weszli do or
ganizm u armii gen. Andersa.

I oto przyszedł dzień, gdy do ziemi 
W łoskiej poczęli się przeciskać zbiego 
wie z jenieckich obozów N iem iec —  
To żołnierze Powstańcy W arszawy —  
dążyli do Andersa.

W śród nich był i nasz rozmówca— 
starszy strzelec Armii Krajowej MP.

ZE STA R Ó W K I D O  ITA LII
Pierwszego sierpnia 1944 roku star

szy strzelec MP. znalazł się na baryka

dach Starego M iasta i opuścił je do
piero po kapitulacji Starego Miasta, 
gdy wycofując się szli kanałami do 
Śródmieścia.

Później przeszedł prze:: szereg obo
zów, aż -wyzwolili go Amerykanie. 
N iebawem  zgłosił się do gen. Macz
ka, ale do armii jego nie dostał się, bo 
nie m iał „protekcji” . A tam  z „ulicy" 
nie przyjmowali.

K toś poradził, że do Andersa najła
twiej dostać się przez obóz M urnau.

Z  nad granicy holenderskiej do Au 
strii starszy strzelec M P jechał na t. 
zw. „auto *— stop” . K tóż. nie zeta te
go sposobu?

Po 3-ch dniach nieustannej niema.! 
jazdy przeróżnymi alianckimi samo
chodami grupka w eteranów  ze Sta
rówki —  paradując w  nowiuteńkich 
m undurach gen. Maczka i w przepiso
wych beretach, wylądowała szczęśli
wie w  M urnau.

Stamtąd przy pierwszej „okazji” wy 
jechali nad włosko - austriacką gra
nicę.

Przemycenie do stołecznej Italii nie 
nastręczało już w ielu trudności, ani 
nie wym agało Specjalnych wysiłków.

Żołnierze —  tułacze odetchnęli z 
ulgą, gdy któregoś wieczoru zatrzy
mali ich polscy żandarmi. W ędrów ka 
ze Starówki do W łoch została zakoń
czona —  byli nareszcie u Andersa.

POD PALACZE W A R SZA W Y

W szystko jest względne — bo np. 
w W arszawie wiemy, że Niem cy byli 
podpalaczam i naszei stolicy, N a to 
miast we włoskim korpusie Andersa 
żołnierzy Armii Krajowej powszech
nie nazywa się „podpalaczam i W a r
szawy". Hańbiące to piętno przylgnę
ło do bohaterów  Starówki, W oli, Mor 
kotowa, Żoliborza i Czemiąkowa...

„Podpalacze W arszaw y” są szyka
now ani i odpowiednio, oczywiście tra 
ktowani.

Rzecz prosta, że „ochotnicy” z pod 
M onte Cassino, czyli niemieccy kon
dotierzy, którzy w kradli się w łaski 
gen. Andersa i zachwaścili w  ten spo
sób szeregi jego armii, zatruw ają ży
cie żołnierzom warszawskim.

Rozmówca nasz skarżył się, źe prze
ciwko członkom byłe? Armii Krajo
wej Andersa występuje się wręcz wro
go. Jedynie senatorzy i bohaterzy 
39 roku m ają poważanie i szacunek. 
N ie lepiej się dzieje i u  Maczka, gdzie 
krzywym okiem patrzy się na żołnie
rzy z AK.

P  ® I  e  r  ^  |  c  # e
prasę socjalistyczną

ROSYJSCY EMIGRANCI W PAŹYZU  .
Jak wiadomo, po Wielkiej Rewolucji Paź- j 

dziernikowej w Rosji, znaczna część rosyj
skich kół monarcklstycznych i reakcyjnych 
znalazła się na emigracji. Najwięcej emigran 
iów rosyjskich zgromadziło się w Poryła, 
gdzie b. hrabiowie i książęta zajmowali posa
dy szoferów i portierów. Nastawienie całego 
tego środowiska wobec Związku Radzieckie
go było, oczywiście, wrogie.

Z tym większym zainteresowaniem czyta
my obecnie w moskiewskich Jzwiesiiach" ko 
resportdencję z Paryża o rosyjskich emigran 
lach.

Okazuje się, ie  podczas wojny środowisko 
łych emigrantów podzieliło się na dwie różne 
części. Część otwarcie współpracowała z hi
tlerowcami i niecierpliwie oczekiwała zwy
cięstwa Niemiec nad Związkiem Radzieckim. 
Gdy wojska niemieckie zbliżały się do kau
kaskich źródeł naftoioych, wydawca rosyj
skiej emigracyjnej gazety w Paryżu nawet za 
czai sprzedawać akcje Kaukaskiego Towa
rzystwa Naftowego...

Lecz draga część emigracji rosyjskiej wal
czyła we francuskiej partyzantce i je j sym
patie były po stronie Armii Czerwonej. Zna
ny polityk rosyjski, Milukow, który zmarł w 
1943 r., przed .śmiercią ogłosił list, w którym  
wyraża skruchę i wzywa Rosjan w Paryżu, 
by stanęli po stronie Związku Radzieckiego. 
Powstał nawet samodzielny rosyjski oddział 
partyzancki pod kierownictwem emigranta, 
ini. U grim owa.

Obecnie w Paryża pozostało 50.000 rosyj
skich emigrantów (przed wojną było 100.000), 
Znaczna większość spośród nich chce wrócić 
do Związku Radzieckiego. IV Paryżu miesz
kają teraz: znany pisarz rosyjski J. Bunin, 
stara autorka TcfH, słynna primabalerina 
Krzesińska wraz z mężem, jednym z ostatnich 
potomków rodziny carskiej.

W  lipca rb. Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR ogłosiło dekret, w myśl którego Rosja
nie zamieszkali we Francji, mogą się starać 
o przywrócenie im obywatelstwa radzieckie
go. Korespondent J z w ie s t i f  donosi ie ten 
dekret wywołał wielką radość w kołach ro
syjskiej emigracji we Francji.

7,MARŁ JAM ES MAXTON

W Londynie zmarł w wieka 60 lat, przy
wódca tak zwanej Niezależnej Partii Pracy 
(1. L. P.), poseł do Izby Gmin, James Max- 
ion. W m atm  czasie Niezależna Partia Pra
cy odgrywała wielką rolę i Maxton był w An 
glii bardzo popularny. Obecnie jest te mała 
grupka polityczna, nte mająca żadnego wpły
wu na życie kraju.

James Maxtor, cieszył się jedr.ak powszech 
nyin. szacunkiem, dzięki wielkim zaletom urny 
słn i charakteru. Jego kariera polityczna za
częła się podczas pierwszej wojny światowej, 
gdy Maxton. jako zdecydowany pacyfista od
mówił wstąpienia do wojska i został za to 
skazany na rok więzienia. Poczynając od ro
ku 1922, Maxton był posłem do Izby Gmin z 
okręgu Brklgeton, jednego z najbardziej pro
letariackich okręgów W. Brytami.

Po śmierci Maxtona cała prasa brytyjska 
zamieściła obszerne nekrologi, podkreślające 
wielkie zdolności zmarłego. Organ Partii Pra
cy, „Daily Herald" pisze, że gdyby okolicz
ności się ułożyły inaczej i gdyby Maxton etę 
nie odseparował od Labour Party, zająłby 
on, być może, stanowisko premiera rządu bry 
tyjskiego.

W  „Timesie"  ukazał się nekrolog pióra 
,ppeakera" (przewodniczącego) Izby Gmin.

DZIEJE ZAMACHU NA HITLERA
Jedyny pozostały przy życiu uczestnik za

machu na Hitlera, dokonanego w  dniu 20 lip- 
ca 1944 r., Otto John, b. radca prawny nie
mieckiej. spółki lotniczej „Lufthansa“, o głosił 
na łamach „Reynolds News“  szczegóły przy
gotowań do tego zamacha. Jak twierdzi John 
grupa antyhitlerowska powstała jeszcze 
przed wybuchem wojny w 1939 r. Na czele 
tej grupy stali: b. burmistrz Lipska, dr Goer- 
deler, b. pruski min. skarbu, prof. PapUz I 
dwaj generałowie rezerwy —  Beck i Ham- 
merstein.

Po zakończeniu wojny niemiecko-polskiej, 
we wrześniu 1939 r., grupa ta jakoby rozpo
częła starania w kołach generałów niemiec
kich, by wojskowi skłonili Hitlera do zawar
cia pokoju. John zapewnia ie  toczyły się 
konkretne pertraktacje z aliantami za paired 
nlcfwem Watykanu. Alianci jakoby propono
wali Niemcom granice z przed 1939 r.

Rokowania się jednak rozbiły, a póżnlefeze 
sukcesy Httlera uniemożliwiły pozyskanie gt 
nerallcji niemieckiej dla jakichkolwiek pla
nów antyhitlerowskich.

John opowiada, że dopiero Męska Niemiec 
pod Stalingradem otworzyła nowe możliwo
ści dla działalności jego grapy. Dnia 13 mar 
ca 1943 r. nastąpił pierwszy zamach na życtr 
Hitlera. Bomba zegarowa umieszczona w sa
motne te Hitlera jednak nie wybuchła. Po dłu 
glch przygotowaniach i pozyskania dla pla
nów antyhitlerowskich dalszej grupy polity
ków i wojskowych, nastąpił zamach »  dnia 
20 lipca 1944 r. —  również nieudany.

„Dziękujemy Bogu —  kończy John — że 
alianci zwyciężyli, gdyż zwycięstwo hitleryz
mu oznaczałoby koniec cywilizowanego świa
ta“.

PAŃSTWO W PAŃSTWIE
Ns południu Persji znajdują «ią tereny na 

ttowe, eksploatowane przez anglo-irańskie to 
warzystwo naftowe. Jest to jeden z najwięk
szych na i wiecie kombinatów naftowych, po
siadający własne rurociągi naftowe, okryty 
dla transportu nafty, lotniska, stacje radio
we, koleje żelazne, a nawet... własną policją. 
Gazety irańskie, jak widać, nie bez podstaw 
nazywają „państwem w pańsiwie“ ten potąt- 
ny i niezwykle dochodowy koncern. Gęsta 
sieć oddziałów Anglo-Iranu na terenie oałe- 
go kraju jtanowj jedną z najpoważniejszych 
pozycji ekonomicznych i politycznych kapita 
łti angielskiego w Iranie.

Około 100 tys. robotników irańskich pra
cuje dla koncernu. Nędzny, niewolniczy po
ziom ich życia oddawna już stał sią w Ira
nie tajemnicą publiczną. Niedawny strajk po
wszechny robotników wszystkich przedsię
biorstw ujawnił całą głębią konfliktu z wła
ścicielami kopalń. Robotnicy pracujący w 
kopalniach żyją w warunkach opłakanych. 
Otrzymują oni najniższe pensje wfcód robot
ników przemysłu ir* ńskiego, a  o ubezpiecze
niach społecznych nie ma mowy. Człowieka, 
który pracuje przez kilka lat i utracił zdol
ność do pracy, wyrzuca się po prostu na uli
cę.

Dlatego też nic dziwnego, że spodziewając 
się zorganizowanego oporu robotników, dy
rekcja kopalń przy pomocy policji i władz 
miejscowych stosowała wszelkie kroki calem 
zduszenia wszelkiego ruchu demokratyczne
go, a szczególnie usiłowała i usiłuje nie do
puścić do utworzenia związków zawodowych.

Celem ostatniej wizyty sekretarza świa
towej Federacji Z. Z. Saillant w Parsf> 
było właśnie nawiązania kontaktów z robot
nikami irańskimi i dopomożeni* im w orga
nizacji związków zawodowych, (est).

Margaret Storm hmmn i3>

Po drugiej stronie
tłum. W . G O JA W IC Z Y Ń SK A  - N A D Z IN

—  Nienaw idziłem  go. Oczy jego były blisko moich i pa
trzałem w  nie i nienawidziłem  go. Raptem  —  nie oczekiwa
łam  tego —- spojrzał w m oje oczy: zobaczyłem jego źrenice 
i w nich ujrzałem jakim był prostym, nudnym  stworzeniem, 
mężem lub ojcem, może urzędnikiem  albo ogrodnikiem  i zro
biło m i się go  żal, za jego nudę. Biedak, nie wie pewno jak 
powinna smakować dobra cebulowa zupa, nie wie, co to 
jest przez cały dzień próżnować, —  w tej samej chwili wie
działem, że zobaczył mnie, trzydziesto trzyletniego M ichała 
Aubrac, urodzonego we wsi koło Bordeaux i żyjącego cicho, 
ale szczęśliwie, w Paryżu —  do sierpnia 1939. T o  było zdecy
dow anie dziwne —  naw et podniecające —  tak jak byśmy fru
wali —  oh, nadzwyczajne. Potem  poczułem smutek, tak, smu
tek... —  m ów ił dotychczas z lekką ironią, niem al uśmiechając 
się. Ton jego zmienił się teraz i stał się zimny, poprawny:

—  T o  zepsuło wszystko, siedziałem z  pow rotem  na krze
śle, a mój Niemiec...

M łoda kobieta ledwie m ogła mówić. Cała drżała. Zm u
szając się do spojrzenia na tę ostatnią, straszną Francję, obró
cił? się —  m im owoli —  do trzeciej osoby w pokoju, neutral
nej. N ie  znalazła go, jak poprzednio, po swojej stronie: stojąc 
z tyłu, 2 .a A ubraciem , przyglądał mu się.

—  Tak, i co dalej? —  zapytała półgłosem.
—  Obaj podjęliśmy to, co przerwaliśmy na chwilę — po

wiedział spokojnie Aubrac.
—  Pan m nie zawstydza.
—  Że jest pani N iem ką?
—  N ie, że nie jestem w stanie znieść nieszczęścia —  po

wiedziała tym samym niskim, spokojnym głosem. —  Gdyby 
to  wszystko zdarzyło się mnie, tak, żebym znienawidziła swo
je życie —  zabiłabym się... —  uśmiechnęła się: —  po cichu, 
oczywiście.

—  D opraw dy? Jakże nierózsądnie. D owodziłem  pani tyl
ko ,Ż£ ludzie m ogą się nienawidzieć —  naw et jako proste, na
gie istoty ludzkie.

—  N ie wszyscy Niem cy są brutalni —  powiedziała. —  
Mój mąż był żołnierzem, był dobry, miły, odważny.

—  I był najeźdźcą pani ojczyzny.
—  Tak samo jak wy —  miał' rozikaz.
—  Pani to sobie wmawia, czyż nie tak ? —  powiedział ci

cho, z gorzką pogardą. —  Ja n ie  miałem  rozkazu, aby przejść 
przez granicę do innego kraju i m ordować b to rtu row ać ludzi, 
których winą było to, że nie lubią wojny —  potrząsnął głow ą 
z zimną wściekłością. —  Kiedy ten dobry, mrły, odważny czło
wiek doszedł do N orm andii, pani ucałow ała jego ręce, tale 
było, niepraw daż? ponieważ pani wiedziała, że nie było na 
nich francuskiej krwi.

Podniecenie jakie go opanow ało sprawiło, że wyglądał 
jakby wyższy. W  odpowiedzi jej zabrzmiała wściekłość: była 
równie okrutna jak jego —  rów nie ironiczna i niewybaczają- 
ca —  jeśli nie miała racji, to była ta jedyna różnica miedzy ni
mi, innej nie było.

—  Dlaczego miała być krew ? N ik t nie próbow ał go za
trzymać.

K apitan Long zrobił gwałtow ny krok naprzód Czuł, że po
rusza się po zelektryfikowanym  polu między tymi dwmjgiem—  
nieprzyjaciół, —  czy byli nim i? N ie  wiedział. Jego przywią
zanie do Aubraca nie rzucało żadnego światła na naturę tego 
człowieka: widział, co zresztą m ógł zobaczyć każdy, że Aubrac 
był zgorzkniały, nie lubił naw et siebie, ale udawał, że charak
terystyczną była dlań ironiczna wesołość. Ale wiedział także, 
że istotnym był uraz jakiego doznały jego uczucia ludzkie, 
uraz, który C2ynił go niedosiężnym; nie było sposobu, aby mu 
pomóc. Pam iętając o  tym, położył ręce na stole i patrzył na 
niego z wyrazem rozbawionej troskliwości. Aubrac rzucił mu 
zniecierpliw ione spojrzenie:

—  Co? Co powiedziałeś? —  zapytał ostrym toneirr
—  N ic. Chciałem właśnie powiedzieć: m oże'pozw olisz mi 

porozmawiać z pułkow nikiem  o młodym Leydc? N ie ma sen
su zatrzymywać go. T o  osioł, zrobił głupstw o i to wszystko—  
wzniecimy tylko masę złych uczuć, jeśli wymierzymy m u karę. 
N ie warto.

M ów ił powoli i leniw ie—  aby nie wywołać w Aubracu 
wątpliwości w to, że jest tylko prostolinijnym  Anglikiem. 
Uważał, aby nie okazać ulgi, gdy Aubrac roześmiał się.

—  Sądzisz, że nie trzeba psuć nastroju naszych m iodo
wych miesięcy z Niem cam i! „N ie w arto!” Czy wiesz, że je
steś po prostu nie do zniesienia. Test jedna rzecz, której nikt 
nie może znieść —  to sposób, w jaki Anglik w ędnye po świę
cie, mamrocząc „nie w arto" i wkładając wszystko do swojej 
kieszeni.

—  D o mojej możesz zajrzeć.

Z  więcej niż przyjacielską złośliwością Aubcac pow ie
dział:

—  W ięc m am  posłać cię do pułkow nika, abyś prosił go 
o przebaczenie dla tego m ałego N iem ca?

—  Powiem, że ty się zgodziłeś —  powiedział Long.
—  D ziękuję .odrzekł Aubrac.— Pójdę sam. N ie  wierzę ci.
W stał i kulejąc wyszedł z pokoju, nie oglądając się na

Marie. N astąpiła chwila ciszy, czuła, że powietrze w pokoju 
stało się lżejsze, m ogła oddychać. Long powiedział zdaw
kowo:

—  Może pani usiądzie?
N ie  m ogła zastosować, rozmawiając z tym młodym czło

wiekiem, nic innego oprócz grzeczności i swojej wesołości: _
—  Żle się spisałam... Jeżeli Heinrich zostanie zwolnio 

ny, będzie to zawdzięczał panu —  pan jest bardzo dobry. 
Om al nie ziewnęła.

—  Obawiam  się, że nie zrobiłem tego ze względu na 
chłopca —  powiedział łagodnie Long. —  Myślałem o Aubra 
cu —  to m u bardzo szkodzi, takie zdenerwowanie. Powinien 
prowadzić spokojny tryb życia.

Była zła na siebie. Jej uczucie znudzenia —  kiedy pom r 
ślała, że pom ógł jej ponieważ podziwiał ją —  to był wulgarny 
błąd z jej strony. Powiedziała z ironią:

—  Czy dlatego tu  przyjechał?
—  Przyjechał tu, ponieważ wiedział, że to będzie prz 

kre, —  powiedział Long swoim urywanym głosem. -7 / '  
uważa, że pora, aby młodzi Francuzi przestali nienawidzieć^
a to nie jest kraj, do kiórego można przyjechać, kiedy się cL < 
zapomnieć wszystko, co się wie o okrucieństw ie i nienaw.: 
N astępny przestępca, którego schwytamy, może być win; 
N ie czuję, żeby ten kraj żałował albo był p r z y j-śnie u-u- "■ 
biony. N aw et ta wieś... M orderstwo lub dwa paru francuy; 
czy angielskich żołnierzy, uprowadzonych i zabijveh i 
również staniemy się niemi. Brutalność jest zaraźliwa.

—  Możecie się nie obawiać niczego w tej wsi — o d  
wiedziała mu sucho. — Mój szwagier, pułkow nik von Ga 
iest człowiekiem, którego każdy, bez w z g l ' l u  na przekor:?, 
polityczne, poważa. A on postanowił , mieć by sooko;

Była cisza. Pomyślała, że milczenie»to naihp'.ei ' 
ryzuie go lako Anglika. Anglicy nie p o m iw ra  .<••« do , 
wiązku zabawiania... Tak uważnie wsłuchtwri? 
żę- nast-nne pytanie za'koczylo ją.

—  Oni są dobrzy dla pani, p raw da?
—  K to?

. (D .c .


